
aJatracJa fa l lKŁto. uL awirk 
(dawniej ' Karola) Nr. a. 

^daJ r t o r 1 Jego a&stepca przyjmuj* 

/auunuBąta^paf^Bjacowa • odbiu-a 
dem numerów w administracji „Ecna" 
1 zL 10 gr. Odnoszenie do domów 40 gr. 
Jd dnia 1 stycznia 1938 r . prenumerata 

aassak-gacowa a przesyłka pocztów* wydali 
4 ML ( t gr. 

_ SaW: BfapUtB' 
iwno otytych jak I od

rzuconych redakcja nie zwraca. 

C E N Y O G Ł O S Z E Ń . 
erzed tasstern u J. l-aza strona 40 gx. 
•« W. m-m 1 tam. s t r . 6 tam. w takscii 
49 g r , nekrologi » g r , swyca. U gr. 
•trema 10 Łamów, drobna 13 a r . sa wy
ra*, dla poszukujących pracy 10 gr» 
aajmnlejaaa ogłoszenie U 0 g r , dla 
oezroboŁ 1 «Ł Ogłoszenia dwukolorowt 

e 30 proc. droże j : ogłoszenia zagranica-
aa I trójkolorowe o 100 p r o c drożej. 
Ogłoszenia adwokatów ryczałtem St sŁ-
Cawy sgłossad aitdztelnyeh są • JJ proces) 

dreisse. 
l i i i , a a , w 1 łamie ater. 70 asa, (itrem 
f łanów; w wydania prowlocjosilmm 71 t' 

Za termin druku I tresc ogłoszeń 
•da odpowiada. F . aL O. ITR, 68009. 
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M i l f a t r d d o l a r ó w 
ma pożyczyć Ameryka Francji. 

PARYŻ, 29. 5. — Prasa popołudniowa 
przyniosła wiadomość o możliwości zacią
gnięcia przez rząd fran. pożyczki w Sta
nach Zjednoczonych na sumę miljarda do 
larów. Pożyczka oprocentowana na 3 proc 
jak twierdzi „Intransigeant" — byłaby 
zagwarantowana klauzulą złotą analogicz 
nie do tej, jaką wprowadzono ostatnio 
przy pożyczce zaciągniętej w Anglji. Dzień 
nik uważa jednak, że tego rodzaju opera
cja pomimo stosunkowo niskiej stopy pro 
centowej byłaby niewskazana ze stanowi-
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Krzesło elektryczne 
za uduszenie żony pisarza. 

NOWY JORK 29.5. Giovanni Fiorenza, 
który udusił żonę pisarza Nancy Tittcrton 
został skazany na śmierć na krześle clek-
trycznem. 

4 -ch morderców stracono 
na krześle elektrycznem. — 

ska politycznego gdyż z konieczności wy
sunęłaby ona kwestję długów wojennych, 
uzależniając udzielenie pożyczki od pono
wnego podjęcia spłacania długów. 

0 = 0 — 

Także podczas 
uprawiania sportu*. 

N I V E A 
Kr.m NIVFA il 0.40 • 3.60 

Ol.l.k NIVEA ił 1 . - • ł.SO 

Włosi w Addis Abebie. 

G A I * T R U J Ą C E ZAJ%SA$T $ T R Z * Ł * * V 
JEROZOLIMA 29.5. Ogłoszono tu urzę 

dową zapowiedź że dla położenia kresu 
pbz; uchom władze angielskie uciekają sję 
eto stosowania gazów łzawiących, o ile o-
koliczności będą tego wymagały. Wyso
ki komisarz— głosi komunikat — chciałby 
unikać wszelkich takich środków, które po 
ciąga'yby za sobą rany lub śmierć. 

Jerozolima, 29,5. Na drodze z Jerozoli 
my do Jaffy grupa Arabów napadta. wczo
raj na e skortę samochodu ciężarowego z 
żywnością. Policja odpowiedziała na na 
pad strzałami, zabijając jednego z Arabów 
Magazyn w Jaffie, do którego wieziono 
wspomnianą żywność, został podpalony 
przez nieznanych sprawców. 

Poszukiwanie skarbów abisyńskich 
RH w mauzoleum Menelika. • • 

NOWY JORK, 29.5. Ubiegłej nocy 
stracono na krześle elektrycznem w wię
zieniu Sing-Sing 4-ch zabójców whjścicie 
la kawiarni w Brooklinie. Egzekucja trwa 
ła zaledwie 20 minut. Jest to pierwszy od 
16 lat wypadek poczwórnej, egzekucji. 

Q . 

Czy jesteś członkiem 

Ł. O. P .P .? 
Dolar 5.29 

Kurs oficjalny. Bank Polskj kupował 
dolary po 5,29, funty angelskie po 26,46 
Dolar złoty 8,91,4. 1 — 

ADDIS ABEBA 29.5. Rząd powołał ko 
misję, której zadaniem jest zebranie i skla 
syfikowanie przy wszystkich dowódz
twach i oddziałach materjału wojennego, 
jak równjeż przedmiotów wartościowych, 
znalezionych w czasie zajmowania miasta 
w celu sporządzenia inwentarza i ustale-

:Q 

Grupa zaproszonych osób na defiladzie wojsk włoskich przed wicekrólem Bado-
glio. Pierwszy od prawej strony: poseł francuski Baudard, trzeci: ras Hailu, prze 

ciwnik i więzień Haile Selassiego. 

nia wartości tych przedmiotów. Komisja, 
ktćrej prace winny być zakończone przed 
dniem 2 czerwca opracować ma również f 
inwentarz przedmiotów, złożonych przy 
mauzoleum Menelika. Jak si~ę zdaje, rząd 
abisyński złożył tam w ostatniej chwili 
szereg cennych przedmiotów. 

Czy Mussoliniemu uda się stworzyć 

dyrektoriat europejski? 

Zwiedzaląc 

Rzemieślnicza Wystawe-Targi 
zwróć uwagę na 

reprezentacyjne stoisko „Echa" 

Obrażony seKretarz trybunału 
rzucił kałamarzem w oskarżonego. 

MADRYT, 29.5. W czasie procesu 
przywódcy faszystów hiszpańskich Primo 
de Rivery, ten ostatni został lekko ranny 
kałamarzem, którym rzucił w niego sekre 

Strajk 46 tysięcy robotników 
w Stanach Zjednoczonych 

NOWY YORK, 29. 5 — W Stanach 
Zjednoczonych strajkuje obecnie 46.000 
robotników. W stanie Maine strajkują 
tramwajarze. W Milwaukee strajkuje — 
3.000 robotników portowych. W Dallas 

(st. Texas) porzucili pracę woźnice, a w 
Nowy Jorku strajkuje 7.000 fryzjerów. 

Wszyscy strajkujący żądają podwyżki 
płac. 

tarz trybunału, czując się obrażonym. Pu 
bliczność złożona przeważnie ze zwolen
ników Primo de Rivery gwałtownie za
protestowała. Aresztowano 37 członków 
„Falangi Hiszpańskiej". 

O 

MADRYT 29.5. Dziennik „Ya" za
mieszcza depeszę swego korespondenta pa 
ryskiego, który donosi, że Mussoljni pra
gnie podjąć współpracę W Europie z Fran 
cją i W. Brytanją, lecz chciałby oprzeć ją 
na nowych zasadach. Mussolini chciałby 

aby utworzono dyrektorjat europejski, zło 
żony z 6 wielkich mocarstw — Włoch, 
Francji, W. Brytanji, Niemiec, Polski i 
ZSRP. w ten sposób, jak donosi „Ya" Mus 
solini zdąża jakoby do likwidacji Ligi 
Narodów. 

-:0: 

WŁOSI NIE MCA BYC ZASKOCZENI 
austriacką decyzją" Niemiec-
PARYŻ, dnia 29. 5. —Rzymski kores 

pondent ,,Le Jour" donosi ze w czasie o-
statniej rozmowy z ambasadorem Rzeszy 
Niemiekiej von Hasselem, Mussolini miał 
uzyskać od Niemiec zapewnienia w spra 
wie austrjackiej. Niemcy mianowicie mie
li się zobowiązać do uprzedniego poinfor

mowania Włoch o swych-planach wzglę-1 
dem Austrji, tak aby w żadnym wypadku 
Włochy nie były zaskoczone. Wzamian 
za to Włochy miałyby się zobowiązać do 
popierania rewindykacyj niemieckich w 
Afryce. Jak również do zmniejszenia akty 
wności politycznej na bałkanach. 

Ani jednej mas ii przeciwgazowej 
w całef osadzie. 

ZDUŃSKA WOLA, 29.5. We wsi Lesz 
komin, gm. Krokocice zaszedł tragiczny 
wypadek. Przy kopaniu studni został za
truty gazami ziemnemi Józef Klimczak. 

wezwany do Warszawy. 
Delegacja łódzkich sezonowców u wiceministra. 

Oficjalny wyjazd króla Edwarda. 

W pałacu św. Jakóba odbyło się pierwsze przyjęcie dworskie. Króla, jadąceg 
prze miasto w złotej karocy witały owacyj nie tłumy publiczności. 

ŁÓDŹ 29 maja. Zgodnie z naszą wia
domością, w dniu wczorajszym bawiła w 
Warszawie delegacja Międzyzwiązkowej 
Komisji robotników sezonowych, która zo 
stała przyjęta przez dyr. Dolanowskiego 
w Funduszu Pracy i przez wiceministra 
Opieki Społecznej p. Jastrzębskiego. 

Na obu tych konferencjach delegacja 
łódzka przedstawiła swoje postulaty, z 
których najważniejszemi są: zwiększenie 
kredytów na roboty sezonowe, sprawa re
organizacji Funduszu Pracy na terenie 
Łodzi , unormowanie wzajemnych stosun 
ków między Funduszem Pracy a Związka 
mi Zawodowemi i spowodowanie zatru
dnienia pozostałych sezonowców przez 
łódzki Zarząd Miejski. 

Zarówno wiceminister Jastrzębski, jak 
i dyr. Dolanowski przyrzekli postulaty 
Łodzi przychylnie rozpatrzyć. 

Jeśli chodzi o kredyty dodatkowe, to 
jest nadzieja, że zostaną one dla Łodzi 
przyznane. 

Jednocześnie dowiadujemy się, że w 
związku z bytnością delegacji łódzkiej w 
Warszawie, został wezwany do Funduszu 
Pracy na wtorek przyszłego tygodnia dy 
rektor Wojewódzkiego F.P. w Łodzi p. 
K. Jagiełło. 

CZY DOJDZIE DO LIKWIDACJI STRAJ
KU W FIRMIE HAEBLER? 

ŁÓDŹ, 29.5. W związku z trwającemi 
zatargami i strajkami okupacyjnemi w kil 
ku fabrykach łódzkich, w dniu dzisiej
szym odbędzie się w Inspekcji Pracy sze 
reg konferencyj. Między innemi czynione 
będą zabiegi celem zlikwidowania zatar
gów w firmie Haebler (Dąbrowska 23-25) 
oraz w firmie Góralski (Piotrkowska 214) 

KARA ZA PRZYJMOWANIE KAUCYJ 
ŁÓDŹ 29.5. W referacie karnym Inspe 

kcji Pracy odbyła się rozprawa przeciwko 
właścicielowi tkalni Lajzerowiczowi (Ki
lińskiego 95) za przyjmowanie od robotni 
ków kaucji w wysokości 1000 złotych. 

W wyniku rozprawy Lajzerowicz zo
stał ukarany 2 -tygodniowym bezwzglę
dnym aresztem. 

Okoliczni mieszkańcy, najbliżsi miejsca 
wypadku po stwierdzeniu gazu w studni 
w obawie przed nowemi ofiarami przy ra 
towaniu Klimczaka, wysłali do Szadku 
po maskę przeciwgazową, której, niestety 
w całem mieście nie można było dostać.' 

Po kilku godzinach, gdy widocznie o-
bawa zatrucia minęła wydobyto już Klim 
czaka martwego. 

Przybyły z Zadzimia lekarz stwierdził 
śmierć. 

W — 

Tylko zł. 2,50 gr. 
miesięcznie 

kosztuje abonament „ECHA** 
odnoszeniem do d o m u 

renumeratę z a m a w i a ć można o d k a ż d e g o ' 
dnia m i e s i ą c a . 

Adres: 
Żwirki 2 (Karola) lub tel. 102-28. 
lub Piotrkowska 11, tel. 102-291 

Przy odbiorze w administracji Żwirki a 
(£arola) lub Piotrkowska 11 prenumerata) 

wynosi tylko 2 xi. 10 g t 

FUNDUSZ OBHONy MORSKIE 1 

bez żadnych potrąceń na organizację i administrację 

— przeznaczony jest w całości — 
na budową polskich okrętów wojennych. 
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H H I Trzyletni chłopczyk 
u t o n ą ł w 

PIOTRKÓW, 29.5. We wsi Bogdanów 
II, gm. Parzniewice, wydarzył się tragicz
ny wypadek, który wywarł na mieszkań
cach tej wioski wstrząsające wrażenie. 

Oto w godzinach popołudniowych nad 
stawem bawił się 3 i pół letni chłopczyna 
Kazimierz Zenon Krzemiński z tejże wio
ski. Biedne dziecko w pewnym momencie 
znalazło się nad brzegiem stawu i straci
wszy równowagę wpadło do wody, znaj
dując w niej śmierć. 

Po dłuższych poszukiwaniach z dna 
stawu wydobyto zwłoki nieszczęśliwego 
dziecka. 

Wszczęte dochodzenie ustaliło, że bez 
pośrednią przyczyną tragicznego wypadku 

był brak opieki nad dzieckiem. 

Dwie ofiary koni. 
RADOMSKO, 29.5. W dniu wczoraj

szym we wsi Zakrzew gm. Dmenin, pow. 
radomszczańskiego wydarzył się śmiertel 
ny wypadek ofiarą którego padł 8-letni 
chłopczyk Zenon Krokowicz. Chłopiec 
został kopnięty w brzuch przez pasącego 
się konia tak silnie że nieszczęśliwy 

poniósł śmierć. 
Podobny wypadek miał również miej

sce we wsi Folwarku gm. Dmenin, gdzie 
11 -letni Józef Jóźwik został także kopnie 
ty przez konia wskutek czego ofiara tra
gicznego wypadku zmarła. 

Przyczyna zgonu młodego technika 
• H B nadal niewyjaśniona. H H 

PIOTRKÓW, 29. 5. — Jak już dono
siliśmy, wczoraj w Piotrkowie zmarj tra
gicznie 22-lctni technik - chemik, ś.p. Cze
sław Podgórski. 

Według uzyskanych przez nas informa-
cyj, jest bardzo możliwe, że ś.p. Podgórski 
ulegj zatruciu weronalem, gdyż był on od 
dłuższego czasu chory i zażywał różnych 
mikstur m. i. i weronalu. 

Władze bezpieczeństwa prowadzą e-
nergiczne dochodzenie. 

Przy sposobności wyjaśniamy, iż zma-

iona. 
rły nie pracował w firmie „Fitzner, Gam-
per i Zieleniewski, mieszcącej się w Łodzi 
przy ul. Andrzeja 7. 

Kalisz bez prezydenta 
KALISZ, 29. 5 — Wice-prezydent M. 

Siwik objął tymczasowo funkcje prezy
denta m. Kalisza na miejsce p. Sulistrow-
skiego. 

K i n o - T e a t r D z i ś p r e m j e r a I 119 minut najcudowniejszych wrażeń! 

Mńi-M KAPITAN BLOOD 
W " M I s s J s ^ B a f t E M n P wg. słynnej powieści R a f a e l a S a b a t i n i e j 

Wspaniały 
epos bohater 
stwa i odwagi 

S a b a t i n i e g o . 

Kino-Teatr 

RDRIfl 
P r z e j a z d 2. W roi. gł.: Król aktorów i aktor królów E Y R O Ł F Ł Y N N i G ł ó w n a 1. 

H a r a k i r i c h o r e g o . 
r o n i k a p o g o t o w i a r a t u n k o w e g o , k r a d z i e ż y i p o ż a r ó w 

ZYCIE ZGIERZA. 

S t a ł e l u s t r a c j e f a b r y k . 
Robotnicy strajkufa. nadal. 

Oncgdajsza konferencja z inspektorem 
pracy w sprawie zlikwidowania zatargu w 
tkalni Fraschke, Limanowskiego 49 (śred 
nia dawniej) gdzie robotnicy strajkowali 
okupując fabryki przeciw obniżaniu zarób 
ków, nic dała rezultatu. Na projekt fabry
kantów, że chcą płucic 18 gr. inspektor 
pracy wcale nie chciał zważać, twierdząc, 
że bezwzględnie należy honorować umo
wę zbiorową tj. płacić 22 i 25 gr. od ty
siąca wątków. Nadto inspektor spisał pro-
tokuł z 59 artykułu. 

Dowiadujemy się, żc dla dopilnowania 
przestrzegania umowy zbiorowej przydzie 
lonych będzie do Zgierza dwu podinspek 
torów, którzy Iu&trować będą fabryki i 

spisywać protokułyj^oże »* * j y t u ^ c j a $ ę 
.wtedy polepszy. Nareźy tylko życzyć by 
przybyli jaknajprędzej. 

Z a t w i e r d z o n e l i s t y w y b o r c z e 

Jak nas informuje główna komisja wy
borcza w pierwszym okręgu staje do wy 
borów pięć komitetów. 

Lista nr. 1 polskiego komitetu wybor
czego, na czele której stoi prof. Jakób Ce-
zak, lista nr. 2 — Polskiej Partji Socjali
stycznej i klasowych związków zawodo
wych, na czele z b. radnym Pawlikowskim 
lista nr. 3 narodowego robotniczego komite 
tu wyborczego z b. prezydentem Świer
czem na czele, lista nr. 4 — obozu naro
dowego na czele z b. wiceprezydentem Za
jączkowskim, lista nr. 5 Zjednoczonego blo 
ku żydowskiego na czele z aptekarzem Ro 
zenbergicm. 

W okręgu drugim zjożono cztery listy, 
a mianowicie nr. 1 — Polski komitet wy
borczy, z inż. Malinowskim na czele, lista 
nr. 2 — PPS. i klas. zw. z Palmowskim na 
czele nr. 3 — narodowy robotniczy korni- \ 
tet wyb. z Michalakiem na czele. nr. 4 
— obozu narodowego z b. ławnikiem Łod-
wigiem. 

W okręgu 3-m złożono list sześć, a mia 
nowicie nr. 1 — niemiecki front wyborczy 
z Mulle Romanem, nr. 2- polski komitet wy 

borczy z Niepokojem, nr. 3 — PPS. i klas. 
zw. zaw. z Roiłem, nr. 4 Nar. rob. kom.wyb 
z Dynowskim, nr. 5 obóz narodowy Mar-
tyskiem, Nr. o' — zjednoczonego żydow
skiego bloku z Grynfarbcm. 

W okręgu czwartym zgłoszono 6 Ust, a 
mianowicie nr. 1 — niemiecki front wyb. 
z Wudkem, 2 — polski kom. wyb. z naucz. 
Topolskim, 3 — PPS. i kl. zw. zaw. z Mar 
szalkiem, 4 — nar. rob* kom. wyborczy z 
Sikorskim Nr. 5 obóz narodowy z Chojnac 
kim i nr. 6 zjednoczony blok żyd. z Roze-
nem. 

Należy zaznaczyć że w niedzielę Zgierz 
wybiera 32 radnych, gdy natomiast wysta 
wionych jest kandydatów ponad 160. 

NA FUNDUSZ OBRONY NARODOWEJ. 
Z incjatywy jednostek patrjotycznych 

pracownicy Zarządu Miejskiego w Zgierzu 
na zebraniu w dniu 26 bm. jednogłośnie 
uchwalili dobrowolnie opodatkować się 
na czas nieograniczony na rzecz Funduszu 
Obrony Narodowej w wysokości 1 % otrzy 
manych poborów. 

Jednocześnie uchwalono wystąpić z 
wezwaniem do ociągających się jeszcze 
innych instytucyj na terenie miasta oraz 
zarządów pozostałych miast i gmin powia 
tu łódzkiego, do zadeklarowania części 
swych zarobków na v •••. :r.ny ••••igod-
niejszy cel. 

Z TURNIEJU WALK FRANCUSKICH. 
W dniu wczorajszym rozegrano dal

sze walki w wyniku których lepszy Zejzig 
(Rosja) zwyciężył w 5 minucie przez pod 
dwójny nelson Ujbę (Finlandja). Walka 
Jaago (Esronja) contra Ben Szalom (ży
dowski olimpijczyk) mimo 24 minut nie 
dała wyniku. W walce do rezultatu Skroc 
ki (Polska) zwyciężył w 28 minucie Bel-
gard'a (Francja). 

Dziś walczą również 3 pary: Ujbo — 
Belgard, Jaago — Zejzig i trzecia wolno-
amerykańska Miazio (Polska) Ecn Sza
lom (Palestyna). 

LÓD, dnia 29 maja —Ubiegłej nocy 
około godziny 2 na ulicy Limanowskie
go pobili się dwaj podpici łodzianie Stani 
sław Mielczarek, zamieszkały przy ulicy 
Brzezińskiej 66 i Henryk Wesołowski zam 
przy ulicy Brzezińskiej 4. Obu poszkodof 
wanym udziel, pomocy na stacji miejskie
go pogotowia ratunkowego, gdzie jeden z 
poszkodowanych w przystępie zbyt do
brego humoru podawał się za rejenta bu
dząc wesołość wśród personelu pogotowia 

— Na ulicy Zielonej uległ zatruciu dc 
naturatem nałogowy alkoholik Władysław 
Brzeziński, niewiadomego miejsca zamie
szkania. Przewieziono go do szpitala zapa 
sowego przy Zbiorni Miejskiej. 

—W mieszkaniu własnem przy ulicy 

Obornickiej 15 usiłował pozbawić się ży
cia przez zadanie sobie rany brzucha Alek 
sy Opoczyński. Rana okazała się lekkr. 
Desperata pozostawiono na miejscu. Przy 
czyną rozpaczliwego kroku Opoczyńskie
go przewlekająca się choroba. 

— Na ulicy Nowomiejskiej upadł i zła 
mał nogę 5-letni Majkus Nuchem, zamie
szkały przy ulicy Dolnej 30. Chłopca prze 
wieziono do szpitala dziecięcego Anny —-
Marji. 

— Z mieszkania Franciszka Kulebki, 
przy ulicy Juljanowskiej 56 skradziono u-
biegłej nocy rozmaite rzeczy wartości kil 
kuset złotych. Złoczyńscy dostali się do 
mieszkania poszkodowanego przez okno. 

ALE NIE KO' SZTEM ZDROWIA' 
Niepewna g u m a s z k o d z i n e r w o m , m o ż e 
K o s z t o w a ć m a j ą t e k , n a w e t u n i e s z c z ę s l i -
w i c n a c a f e ż y c i e 1 41 lat d o ś w i a d c z e n i a 
i s p e c j a l i z a c j i z a s ł u g u j ą na z a u f a n i e ! 

'JPOKZĄDZ pg. PAT.AMER NC 1 9 5 < ) 7 0 1 

w wcasnym interesie wystrzegajcie sią 
yiAEOWARTOfclOWyCH NASLAPOWNICTW! 

ŻYCIE PABJANIC. 
0 f a b r y c z n e ś w i e t l i c e d l a r o b o t n i k ó w 
B i Apel do przemysłowców. H i 

Doktór L. BERMAN 
P O W R Ó C I Ł 

S p e c j a l i s t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h 
s k ó r n y c h i s e k s u a l n y c h 

C e g i e l n i a n a 15. 
telefon 149-07 

od 8—11 rano i od 4—8 wiecz. 
niedz. i święta od 9—I. 

Dr. E. E K K E R T 
c h o r o b y w e n e r y c z n e i s k ó r n e 

przeprowadził się na ul. 

Pierackiego 5 ( d a w n . E w a n g e l i c k a ) 
godziny przyjęć o i 12—1 i 5.3D—8 wieczór 

P r z y c h o d n i a W e n e r o l o g T c z n a 
l e c z e n i e c h o r . w e n e r y c z n y c h 

i s k ó r n y c h 
ZAWADZKA 1, telef. 122-73 
czynna od r. 8 do 9 wiecz. P o r a d a 3 zł . 

Dla pań oddzielna poczekalnia. 

D r . m e d . 

W O Ł K O W Y S K I 
S p e c . c h o r . w e n e r y c z n y c h , s e k s u a l n y c h 

i m o c z o f U i o w y ch . 

Cegielniana 1 1 , tei. 238-02 
P r z y j m ą ) , od godz f 12, od ł—• w u i . d z l . l . 

... . . i . . : i . I» I i. 

Dr. med. Henryk Ziomkowski 
Spec. chorób wenerycznych, skórnych, 

włosów i moc/.oyłciowych 

6-gro Sierpn>a 2. T e l e f o n 118-33 
przyjmuje od 9—12 i 3-^9 wiecz. 

w niedziele i święta od 9—12 w poł. 

DR. MED. 

N I E W I A ± $ K I 
Spec. chor. weneryczny ta, skórnych i seksualnych 
A N D R Z E J A . 5 , telefon 159-40 

przyjmuje od 8—11 rano > od 5—9 wiecz 
w niedz. i święta od 9—12 pp, 

Dr. m e d . 

H. K L A C Z K O W A 
p o ł o ż n i c t w o i c h o r o b y K o b i e c e 

Piotrkowska 99, 
tel. 213-66. 

p r z y j m . c o d * , o d 10—12 i o d 5—8 p o p o l . 

LEKARZ - DENTYSTA 
S. W A T N I C K A 

ul. Napiórkowskiego 65. tel. 172-33 
(Róg Lubelskiej), front I piętro. 

>rzyjmuje od g. 9 do 1 w poł. i od 3—8 w. 

Czynniki państwowe pierwsze zaini
cjowały hasło „Frontem do szarego czło
wieka" i zadaniem społeczeństwa jest ha 
sło to wcielić w czyn na każdym odcinku 
życia społecznego. Chodzi przedewszyst-
kiem oio, aby robotnikowi podczas przer
wy w piacy jak i po pracy dać możność 
podc;;.s odprężenia fizycznego, korzysta
nia z pka rmu intelektualnego, który zaj
mie jego umysł rzeczami pożytecznemi i 
koztalcjccmi, dając wytchnienie po cięż
kiej pracy fizycznej, odwieść go od ciągłe 
go iryślenja o robocie i to w sposób dla 
robotnika pożyteczny Przy dobrej woli wła 
ścici?1; fabryk sprawa ta nie jest trudną 
do realizacji. W każdej fabryce a nieraz w 
kaz.ym oddziale fabrycznym jednej firmy 
istnieją jadalnie, w których robotnicy 
podczas przerwy w pracy spożywają po
siłek. Jadalnię te winny być' przotyształco 
ne na świetlice robotnicze' z zainitalowa-i 
nyrn odbiornikiem radjowym, gazetami, 
książkami oraz działem rozrywkowym, z 
tem, że robotnicy mogliby z nich korzy-
siać i po pracy w godzinach wieczornych. 

0 ile w którejkolwiek fabryce jadalni ta
kiej niema, świetlica winna być założona 
1 uprzystępniona dla robotników tej fabry 
ki. 

Jeśli chodzi o Pabjanice, fabryk tego 
idzaju jest dużo [ o ile nam wiadomo po 

siadają one swoje jadalnie. Wymienimy 
choćby firmy: Krusche i Ender, Pabjanic-
kie Zakłady Włókiennicze d. R. Kindler, 
Pabjanjcką Spółkę Akcyjną Przemysłu 
Chemicznego, Fabryki Papieru i Celulozy 

Chłód po upałach. 
• Stan pogody w Łodzi. 
ŁÓDŹ 29 maja. W dniu dzisiejszym, o 

godzinie 9 rano temperatura wynosiła w 
Łodzi, w centrum miasta, 11 stopni powy
żej zera. (Najniższa temperatura w nocy 
8 stopni powyżej zera). 

O tej samej porze barometr wykazywał 
ciśnienie 751,5 milimetra. Tendencja baro 
metryczna równomierny wzrost ciśnienia. 

Wiatry północne ; północno- wschod
nie. W ciągu dnia dzisiejszego pogodnie o 
przejściowem zachmurzeniu. 

KTO SIĘ MA STAWIĆ JUTRO? 
W sobotę, dnia 30 maja rb o godzinie 

8 rano powinni stawić się: 
Przed Komisją Poborową Nr. 1 (Pie

rackiego 18) poborowi rocznika 1915 za 
mieszkali na terenie 5 komisarjatu PP. o 
nazwiskach na litery T U W 

Przed komisją poborową Nr. 2 (Piotr 
kowska 157 poborowi rocznika 1915 za
mieszkali na terenie 13-go Komisarjatu P 
P. których nazwiska rozpoczynają się od 
liter C C H D E F G H I J L Ł 

ZAWIADAMIAM Sz. Klientelę iż przenjo 
słem swój s2lon fryzjerski z ul. Radwań
skiej 2 na ul. Kilińskiego 134. Ignacy 
Koplowicz. 

ZWIĄZEK Młodzieży Chrześcijańskiej — 
Polskiej YMCA— wynajmuje pokoje miesz 
kalne dla kawalerów (chrześcijan) z u-
trzymaniem lub bez, Mieszkańcy mogą ko
rzystać z natrysków, pływalni, sali gimna 
stycznej jtd. Zapisy w sekretarjacie: Mo
niuszki 4a, tel. 250-10. 

PRZYBŁĄKAŁ się pies wilk mieszany o-
debrać można Zapolskiej Nr. 83> Wincenty 
Kropka. 

Stcinliagcn i Saenger, „Dobrzynkę". W fir 
mach tych pracują całe tysiące robotni
ków, których nic stać na własne radjo, 
kupno książek \ gazet. Tymczasem przy 
odrobinie dobrej woli możnaby było spra
wić robotnikom godziwą rozrywkę o po
żyteczności której rozwodzić się nie po
trzeba. Jako czynnjk społeczno- wycho
wawczy świetlice robotnicze odegrać mogą 
wielką rolę, podnosząc stan intelektualny 
robotnika polskiego. Fabrycznych świetlic 
robotniczych winni domagać się wszyscy, 
którym dobro kraju leży na sercu. 

UDANY WYSTĘP AMATORÓW SCENY. 
Staraniem Tow. śpiew. im. Kościuszki 

i Tcw- Gimn. „Sokół" w Pabjanicach w 
sali Teatru Miejskiego wystawiony został 
barWny wodewil w 5 aktach p. t. „Królo
wa. Pręedrnieścia" Sztuka ta to wodewil-
komedja ciesząca się powodzeniem, dostę 
fina dla najszerszych warstw, tryskająca 
wdzięcznym humorem. Wykonanie jak na 
siły amatorskie było dobre. P. Zofja Cie-
niewska w roli tytułowej wypadła bardzo 
dobrze o miłym głosie i nieprzeciętnych wa 
lorach scenicznych. Pani H. Hartmanówna 
w roli modelki wykazała doskonałą swo
bodę gry oraz świetne warunki zewnętrzne 
i melodyjny głos. Trzecia wybijająca się 
na czoło w roli kobiecej p. Kujawska — 
jako Madejowa — okazał się wprost nie 
zastąpiona w swej kreacji. Jeśli chodzi o 
role męskie — role swe świetnie odtworzy 
ła znana już na gruncie pabjanickim para 
aktorska tj. pp. Lipski i Szumski. P Lipski 
rutynowany reżyser pod którego kierow
nictwem sztuka ta została wystawiona jest 
doskonałym odtwrócą ról charakterystycz
nych i był najlepszym z wykonawców, p. 
Zygmunt Stawiszewski kierował jednoczę 
śnie stroną artystyczną imprezy i dzielnie 
się zasłużył w pracy nad całością. Efekto
wnie wypadła gra p. Lucjana Jakubowskie 
go w roli malarza, który występ swói przy 
gotował z niezwykłą starannością. Reszta 
zespołu trzymała się dzielnie na poziomie 

Zaimprowizowany w akcie ostatnim 
chór Flisaków w interpretacji chóru Męs
kiego im. Kościuszki wypadł udatnie i mi
ło. Jedynie zakończenie było słabe i zupeł
nie niewykorzystane, jakby za mało opra
cowane. Naogół całość wypadła dobrze 
Publiczności sporo. 

WYSTAWA MISYJNA W DOMU 
KATOLICKIM. 

Dziś o godzinie 18-ej J. E. Ks. Biskup 
Wł. Jasiński, Ordynarjusz Diecezji Łódz
kiej dokona otwarcia wystawy misyjnej 
w Domu Katolickim przy ul. Gdańskiej 
Nr. 111. 

Wystawa misyjna zorganizowana zo
stała z inicjatywy Diecezjalnego Instytu
tu Akcji Katolickiej przez OO. Franci
szkanów z Niepokalanowa. Wystawa ma 
na celu zapoznanie szerokich warstw kato 
lickich, zwłaszcza uczącą się młodzież 
szkół średnich i powszechnych z życiem 
religijnem, społecznem i kulturalr.em mie
szkańców krainy Wschodzącego Słońca. 
Wystawa misyjna zawierać będzie ekspo 
naty z Japonji, jako to: oryginalne bożki 
japońskie, artystycznie wykonaną światy 
nic, domek japoński, ubiory i sprzęty do
mowe, misterne tkaniny, artystyczne mało 
widła oraz przedmioty codzienego użyt
ku. Będzie można również usłyszeć z płyt 
gramofonowych muzykę i śpiew japoński 

Poza Wystawą wyświetlane będą w 
dniach 30, 31 maja i 1 czerwca wieczorem 
obrazy przedstawiające prace misjonarzy 
polskich w Japonji. Wejścia na Wystawę 
bezpłatne. 

Zdarzenia i wypadki. 
(— Mussolini udzielił przcdstawicielo 

wi dziennika angielskiego „Daily Tele-
graph" olcjaJnego wywiadu, w którym wy 
łożył swoje żądania, od których uzależnił 
zgodę Włoch na rozbrojenie. Włochy żą
dają przerwania sankcyj, a wówczas Wio 
chy będą uważały siebie za państwo za
spokojone. Włochy nic są nastrojone wro 
go przeciwko Grecji, Turcji i Albanji. Cie 
kawą rzeczą jest pominięcie przez Musso 
liniego Jugosławji. Włochy rozbroją się w 
Libji, jeżeli Anglja wycofa swą flotę z 
Morza Śródziemnego. Prawa Anglji do je 
ziora Tana zostaną uszanowane.. 

Włochy nie zamierzają tworzyć czar
nej armji w Abisynji mogą Bowiem w kra 
ju macierzystym wystawić 8 miljonową 
arnvę. 

Likwidacja sankcyj wywoła powszech
ne ułatwienie sytuacji i otworzy korzystne 
widoki dla stabilizacji i współpracy w 
Europie. 

Wywiad Mussolini zakończył słowami: 
Pioszę pana,, aby pan powtórzył i każde
mu uczynił zrozumiałem że Włochy faszy 
.stowskie pragną pokoju i żc uczynią wszy 
stko, co leży w ich mocy, aby zachować 
pokój. Wojna w Europie byłaby katastro
fą Europy. 

(—) Prezydentowi Rzplitej wręczono 
wczoraj na Zamku w sposób uroczysty dy
plom doktora honoris cadsa Uniwersytetu 
Józefa Piłsudskiego. 

• ( ^ ' Ż m a r ł niemiecki generał Litzman 
który V"ć2a ;sie wojny światowej prowa
dził' ofensywę na Łódź. 

(—) Wczoraj w Prezydjum Rady Mi
nistrów rozpoczęły się dwudniowe obrady 
zwołanej przez rząd konferencji, poświęco
nej zagadnieniom kultury wsi. Inauguracyj 
ne przemówienie wygłosił premjer gen. 
Składkowski, poczem pod przewodnictwem 
min. Poniatowskiego odbyły się obrady. 
Dziś zostaną powzięte uchwały. 

(—) Min. Beck, serdecznie żegnany 
przez przedstawicieli rządu jugosłowiań
skiego, odjechał z Belgradu do Warszawy. 

(—) Ministerstwo Skarbu wydało de
cyzję, aby posiadaczom książeczek oszczę
dnościowych P. K. O. nie były stawiane 
żadne trudności w ich przejeździe przez te 
rytorjum Wolnego Miasta Gdańska i to 
nietylko w wagonach tranzytowych, lecz 
i otwartych. 

(—) Prezes Geyer udzielił K. Ł. wy
wiadu w sprawie kotonizacji lnu i konopi, 
w którym stwierdził, że kotonizowany len 
na podstawie przeprowadzonych badań i 
doświadczeń będzie mógł zastąpić tylko 
20 procent bawełny w specjalnych mie
szankach z bawejną. Toczą się również 
prace nad kotonizacją konopi. 

(—) W Łodzi został zorganizowany 
oddziaf Polskiego Związku Inżynierów bu
dowlanych. Prezesem oddziału został w y ~ 
brany prezydent inż. Głazek. 

(—) Wczoraj odbyło się posiedzenie 
łódzkiego komitetu uczczenia 10 - lecia 
Prezydenta Rzplitej. Uchwalono następu
jący program: W dniu S czerwca o g. -ej 
rano nabożeństwa w świątyniach wszyst
kich wyznań, godz. <10 rano uroczyste na
bożeństwo w katedrze św. Stanisława Ko
stki, godz. 18 akademja dla robotników 
przy ul. Piotrkowskiej 294, godz. 20.30 
uroczysta akademja w sali Tow. Kredyto
wego przy ul. Pomorskiej 21. 

ZIELONE ŚWIĘTA W ŁOWICZU 
Wielki odpust w Kolegjacie Łowickiej 

w której bierze udział Kapituła Łowicka w 
pełnym składzie: Na odpust ten przyby
wają nader licznie z okolicznych wsi w 
swych barwnych strojach ludowych. , 

Podczas „Zielonych świąt" udostępnio 
ne będą wystawy „Przemysł i Zdobnictwo 
Księżackie ", Łowicz Współczesny" oraz 
Muzea: Miejskie i Etnograficzne". W go 
dżinach popołudniowych odbędą się wido 
wiska regjonalne pt. „Wesele Łowickie'* 
inscenizacja z „Księżanki Zochy", i zaba
wy ludowe. 

Celem umożliwienia poznania słynnego 
parku romantycznego „Arkadja" urucho
mione będą specjalne autobusy. 
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Geszefciarzom z a s m a k o w a ł a Etiopia 
OŁURZy* RUCH W PAŁACU AINifTRA KOLONII 

Zaledwie umilkły ostatnie strzały w 
Abisynji, a we Włoszech ucichły fanfary 
zwycięskie, zaczęła się piegrzymka do Abi 

|ynji wszystkich tych, którzy z pobjtego 
aju spodziewają się zysków dla siebie. 

"Owa „kolonja" włoska ma wyżywić 
Wszystkich tych, którzy w kraju ojczystym 
fte mogli znaleźć dla sjebie chleba i pracy 
i Wojna, która pochłonęła miljony, a któ 
a jeszcze przez długie lata'wymagać bę-
Izie od narodu włoskiego wielkich ofiar 
lienjężnych, ma już zacząć rentować się 
Woli zaspokojenia chciwości mniejszych 
większych geszefciarzy. Odkryto nowy 

id kolonjalny, któremu będzie sję nąrzu-
ać produkty cywilizacji europejskiej. Go 

Bczka złota- abisyńskiego opanowała dzie 
jiąrki tysięcy' Włochów i urzędy, wydające 
Je/wolenia na wyjazd do okupowanego 
fraju, są\zasypywane podaniami przedsię
biorców fpojjfostu awanturników, Wybite-
<ający*ch siC)db*Abisynji 

s po złote runo. 
Najwifkszyjru ch^wfdać igj^jg^tsi w i e 

lolonji' wiRżwnieAktóre' dosłown^*zasypa*| 
Ie jest dz^ś^iątiatg tysięcy""podlń, nid-
jhodzących^z rpżirtych stron k*rajuj o z*e-
wolenie nalwjazd do Afiiśynji, ce"lern sta-
tgo osiedlenia, otwarcia przedsiębiorstwa 
trzymania posady ifd. 

Petenci ci ujewjele wiedzą o Abisynji. 
\ai zą oni o kopalniach złóła, o źródłach 
afty, o drogocennych kamieniach i są 
w ięcie przekpnanl?że tam, w dalekiej Afry. 
e, uśmiechnie się do nich fortuna, która w 
jczyźnie odjwrąeafe .od^njch^swe^ca. 

L u d z j e ^ a g w a ł r i & ą sie jeżyka arnha-' 
yjskiego, a n a u c z ^ ^ f ^ w y l ^ d a j ą c y ^ w e ^ 
/łoszech najbardziej Vrywa'ny'w Abftynji* 

k/yk, z godziny najgodżlnę ± 
podr^jają^eny^lekcyj. . 

laźdy bowiem sptiśrtfd tysięcy wybierają 
tych sjęldp,Abisynji'marzy o tern, by po 
frzybycju do^ddls^Abeby,. mógł J j t w p pp^ 
pzumiewać*. sic.z tJfylcami i 'płynnie* wła 
lać ich językiem. , 'W«.wśz^t^ 
taorzą sięxkomCle^)|£łnćriaj^ce wykładów 1 

f/yka amhVr^kTeW£a<'tb*wa'rzystwaYbiu 
I podróżnicze ^e | Sne^*r5r^z ' t ycK, po' 
tt uzyskali prawo *wjazdp do Abisynji. 

Wśród ubiegających się o zezwolenie 
la wyjazd do AbNsynji są rvz.e.4^aw i ci c ' c 

Józiiych zawodów. A wije jifkrl właściciel 
jtacji benzynowej w Weronie któremu nie 
tyjetnie się powodzi, usłyszał, że Włosi bu 

tują w Abisynji autostrady, prosi więc o 
ffzwolenie na wyjazd, gdyż zamierza zbu
dować w Addis Abebie stację benzynową. 

"Wiele jest też podań od chłopów, którzy 
proszą o przydział ziemi, zastrzegając się 
jedynie, „byle nie w górach". Pozatem 
wśród petentów licznie są reprezentowani 
elektrotechnicy, monterzy, inżynierowie, 
stolarze, kowale, zegarmistrze oraz in. rze 
niieslnicy, pragnący założyć warsztaty w 
Abisynji. Przeszło dwudziestu kiniarzy zło 
żyło podania o wizę do Abisynji, gdzie 

chcą otworzyć kina 
i wyświetlać obrazy z życia włoskiego i w 
ten sposób przekonywać Abisyńczyków, żo 
dobrze się dla njch stało, iż Włosi zaczną-
ich cywilizować.* 

'Zgłosiła się także trupa teatra.lna(!) 
która zamierza założyć stały teatr w Ad
dis Abebie Oraz wędrowny teatr, któryby 
kolejno odwiedzał mniejsze miasta abisyń-
skie. Utworzyła się także orkiestra, złożona 
z bezrobotnych muzyków, która pragnie 
wyjechać do Abisynji, gdzie zamierza kon 
certować, poszczególni zaś członkowie or 
kiestry będą wtajemniczać Abisyńczyków, 
w arka.ua sztuki muzycznej. W podaniu tern 
powiedziano o Abiśyńczyljach, że „brac
two tó tylko bębnić potrafi". 

Wybiera się także do Abjsynji cyrk wę 
drowny, który dotychczas produkcjarrh' swe' 
mi imponował chłopom sycylijskim. Wido 
cznie interes na Sycyljj nie prosperował, 
skoro przenosi się do Afryki. Jadą poza
tem fryzjerzy, chcący uszczęśliwić młode 

Abisynki wieczną ondulacją dentyści, leka 
rze bez praktyki, właściciel lodziarni włos 
kiej (gelateria italiana), który spodziewa 
się robić kokosy pod rozpalonem niebem 
Abisynji, a wreszcie swat, który chce o-
tworzyć w Addis Abebie biura matrymo-
njalne, bo żenią się ludzie nawet zupełnie 
niecywilizowani. 

Jakiś spryciarz złożył podanie o zezwo 
lenie na otwarcie w Abisynji fabryki para 
soli. „Podczas drugiego okresu deszczo
wego w Abispnji — pisze ten włoski „Kul 
turtrager"— jest parasol artykułem co
dziennej potrzeby". 

Najciekawsze jest, że żaden spośród 
tych przedsiębiorców, chcących uszczęśli 
wić czarnych płodami kultury europejskiej, 
nie zastanawia się, skąd biedni Abisyńczy 
cy wezmą pjeniądze na kupno parasoli, na 
plombowanie zębów, na wieczną ondula
cję, na bilety do teatru itp. 

Większość tych geszefciarzy i awantur 
ników czeka 

zawód i rozczarowanie. 
Abisynja jest po części krajem urodzaj
nym, ale nieposiada tego rodzaju natural
nych bogactw, któreby mogły zaspokoić 
apetyty poszukiwaczy złota w Abjsynji. 
Niewątpliwie niektórzy wielcy kapitaliści 
zaczną eksploatować Abisynję, ale przecież 
poto popierali tę wyprawę, żeby z cza
sem zbierać owoce z podboju tego kraju. 

gdzie ostatnio wybuchły krwawe zamieszki 

Gruzja w niewoli Sowietów 
Czy bohaterski naród zrzuci z siebie okowy ? 

B u n t nadwornego k u c h a r z a . 
ZWYCIĘSTWO ZROZPACZONE! ZON*. • • 

Kucharzem nadwornym negusa w Ad
dis Abebie, był pewien Szwajcar nazwi
skiem Falle.r, którego żona prowadziła 
\jf stolicy Etjopji wytworny hotel, zamiesz
kały jprzewaźnie prze/ bogatych cudzo

ziemców. Z chwilą* rozpoczęcia działań 
wojennych służbie dworskiej wstrzymano 
wypłatę poborów, tłumacząc się, że pie
niądze potrzebne są na cele obrony kraju. 
Faller postanowił energicznie upomnieć 
się 

o swą należność. 
Pewnego dnia cesarz wydał w Addis Abe
bie przyjęcie dla dyplomat. I prasy Zagra
nicznej. W pałacu zebrało się okbło 30 o-
sób. W dniu przyjęcia Faller ośwadczył 
rano marsz, dworu, że ne podejmie swej 
pracy, zanim nie otrzyma zaległej pensji. O 
strajku nadwornego kucharza zawiadomio

no cesarza. Gdy pertraktacje wszczęte z o-
pornym kucharzem z polecenia cesarza 
nie odniosły skutku, obrano inną drogę 
dla pokonanja kucharza. Z wyższego po
lecenia aresztowany został personel ho
telu, prowadzonegb przez żonę kucharza. 
Zagraniczni goście, nie otrzymawszy na 
czas śniadania zagrozili wyprowadzeniem 
się z hotelu. Pani Faller interwenjowała 
u władz, które oświadczyły jej, że aresz
towani będą natychmiast zwolnieni, o ile 
nadworny kucharz stanie przy kuchni i 
rozpocznie pracę. Na prośbę zrozpaczonej 
małżonki, której wyprowadzenie się licz
nych gości zagranicznych groziło znacz-
nemi stratami. Faller zgodzi} się na pod
jęcie pracy. Zapowiedziane przyjęcie 
dworskie odbyło się z pewnem opóźnie
niem. 

Wojna światowa we wszystkich orga 
nizinach narodowych, ujarzmionych w cią 
gu wieków przez imperjalizm moskiewski 
— zbudzifa pragnienia wolności. Rewo
lucja rosyjska stała się hasłem do odzy
skania niepodległości wielu krajów, wcho 
dzących w skład Rosji, a wśród nich \ bo 
haterskiej Gruzji, bogatego kraju na Kau
kazie, znanego w starożytności już przed 
3000-mi lat. 

Dnia 26 maja 1918 r. Gruzini w swej 
prastarej stolicy Tyflisie ogłaszają całemu 
światu wiekopomny akt o wskrzeszeniu po 
117-letniej niewoli 

niepodległej Gruzji. 
Demokratyczna Republika Gruzińska bez
zwłocznie przystąpiła do utrwalenia ustro
ju państwowego na prawach szerokiego 
parlamentaryzmu i wkrótce została uzna
na de jure i dc facto przez wszystkie mo
carstwa Europy. 

Mimo uznania niepodległości przez Ro
sję sowiecką 7 maja 1920 r., ta sama Rosja 
nasyła hordy bolszewików, by zagarnąć w 
niespełna rok później żywy organizm gru
ziński i skuć go znowu w kajdany niewoli. 
Bogactwo kraju Gruzinów, posiadającego 
pokłady węgla, miedzi, ołowiu, srebra, 

manganu, a nawet złota — stało się głów
ną przyczyną zagarnięcia tej ziemi przez 
dawną Rosję carską i obecną sowiecką. 

Tak więc ciało 3-miljonowego narodu 
gruzińskiego zostało znów skute, w kaj
dany i na pewien czas obezwładnione. 

Ale niebotyczny duch wolności szybuje 
tam nad umysłami i co jakiś czas głosi całe 

mu światu, że Gruzini żyją i przy najbliż
szej możliwości zrzucą z siebie okowy nie
woli, któremi skuli ich bolszewicy. Mimo 
ogromu bogactw mineralnych i wymarzo
nych warunków pomyślności — naród gru 
ziński żyje obecnie w nędzy ekonomicz
nej i zależności gospodarczej od Sowietów. 
Niewiele dziś jest szans bliskiego wyzwolę 
nia Gruz}}. Gruzini jednak nie tracą na 

dziei. Nad wyzwoleniem pracuje zwłasz
cza emigracja gruzińska w Polsce i we 
Francji. Niewola Gruzji jest bowiem wiel
ką plamą na ciele narodów kulturalnych 
Europy i mocarstwa zachodnie winny raz 
nareszcie wejrzeć w tę hańbiącą ludzkość 
XX wieku kwestję. Gruzja posiada w 
swym organizmie moc danych na stwier
dzenie w oczach Europy, że samodzielnie 
istnieć może i ma zupełnie ku temu prawo 
uznane przez wszystkie narody Europy. 

Z b l i ż a s i ę p o r a 
stosowania krzepiących i uzdrawiających kąpieli słODecznych. Rozkoszujmy się ży 
ciodajnemi promieniami umiarkowanie, przy pomocy jedynie skutecznych filtrów 
jak D-ra Lustra krem „Ultrasol", olejek „Negrita" lub emulsja „Ultrasol" (płyn
na). Ochraniają przed zapaleniem skóry, ułatwiają piękne opalenie. 

S U P K O ! 
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POWIEŚĆ 

— Proszę sobie wyobrazić, uprzedzono 
mnie poufnie z Ministerstwa, że mają tąm 
fupełnie pewne dane, iż wśród naszych ro
botników w nowej cegielni rozwija się ko
munistyczna propaganda. Niechże kocha
ny pan poleci swoim1 ludziom, a takich 
wśród pana społeczników myślę nie brak 
I— wtrącił z odcieniem pewnej ironji — że
by roztoczyli nad nimi opiekę i w razie 
Czego wylewać bez ceremonji, pod pier
wszym lepszym pretekstem. Wolę zapłacić, 
Itosownie do przysługującego irt> prawa, 
łcilkomiesięczną pensję, a nawet dodać coś, 
byleby się pozbyć ich odrazu. 

Stefan obiecawszy Gorzeckiemu zasto
sować się do jego woli, pożegnał g°> ucie
kając przed grożącem mu długiem przy-
mówieniem na temat szkodliwości cacka
nia się z robotnikami, którzy szanują jedy
nie twardą dłoń. 

Z drugim dyrektorem a jednocześnie 
Wspólnikiem, Baladier, nie miał Stefan kło
potu: bogaty Francuz przebywał stale w 
swojej ojczyźnie. Włożywszy w przedsię
biorstwo duże bardzo kapitały ' ufając bez 
zastrzeżeń Stefanowi, przyjeżdżał tylko 
[raz na rok do Polski. 

— Chyba zajdę do garażu po maszynę 
i wymknę się na cały dzień na budowę no-
|vej kolonji — myślał Stefan stojąc na cho
dniku i w zamyśleniu kręcąc młynka laską. 
Ale w tej samej chwili przypomniał sobie, 
że musi przecież zajść do kolektury, załat
wić formalności z wygraną — los kupiony 
był na jego imię; pozatem wczoraj wieczo
rem obiecał Rowińskiemu, który prosił o 
to telefonicznie, że przyjmie go u siebie za 
raz po trzeciej. Zrezygnowawszy więc z wy 
cieczki, skierował się do taksówki. 

Gdy właściciel kolektury w uniżonych 
ukłonach giął się przed nim, winszując po
wodzenia i wyrażając gotowość do usług 
na przyszłość, zawojał z niekłamaną szcze
rością: 

— 0Ł co to nie! Mój panie : drugi raz 

rnnie nie złapią — i na wyraz zdumienia, 
jakie wywołał ten wykrzyknik, pierwszy 
raz od rana roześmiał się serdecznie. 

Poleciwszy przekazać pieniądze wygra 
ne do banku, powrócił do domu. 

Rowiński od kilku minut już czekał na 
niego. Zastał go w kontemplacji przed por
tretami rodziców. Na ogjos kroków Ste
fana odwrócił się i unikając jego wzroku, 
uścisnął podaną sobie dłoń. 

— Jakie to świetne portrety, co za po
dobieństwo — rzekł. 

— Ciekaw jestem, co ten jeszcze ma za 
interes do mnie? Czy chodzi mu również o 
pożyczkę? — myślał Stefan. — Proszę pa
na — podsunął gościowi fotel. Ponieważ 
Rowiński milczał, wycierając chustką ły
sinę, zapytał go: — Czem mogę panu słu
żyć? 

Rowiński poruszy} się na fotelu, otwo
rzył usta, zamknął je, wreszcie westchną
wszy, zdecydował się : 

— Panie Stefanie, przychodzę w nad
zwyczaj drażliwej sprawie... — urwał z 
rozpaczą dobierając w myśli odpowiednich 
sjów. 

— Prawdopodobnie chodzi o sprawę 
pieniężną — podsunął Stefan. 

— Tak... nie... — machnął ręką. — 
Ach, mój Boże, pan mnie przecież rozu-J 
mie, wie pan jak bliskie stosunki łączyły 
mnie z pana ojcem. Towarzystwo metalur
giczne „Merkury", którego byłem dyrekto
rem, złożyło kapitały w banku p. Zdziar
skiego, to też nietylko w domu rodziców 
pana bywałem częstym gościem, ale i do 
banku również sprowadzały mnie interesy 
niemal codziefl. Cieszyłem się zaufaniem 
ojca pana j wtajemniczał mnie on w intere
sy banku, które stały wówczas bardzo do
brze. Na kilka lat przed śmiercią ojca pa
na, wspomniane wyżej Towarzystwo prze
szło w inne ręce i wycofało pieniądze z 
banku, którego stan interesów wówczas 
zachwiał się — ciężkie westchnienie prze

rwało mu opowiadanie. — Od tej chwili 
również i stan nerwów pana Zdziarskiego 
pogarszał się z dniem każdym, na tydzień 
przed bankructwem doprowadziło go to 
do sam... do śmierci. 

Stefan miał wrażenie, że przeszyj go 
prąd elektryczny, po którem nastąpiło 
wnet odrętwienie całego ciaja. Poruszył 
kilka razy ustami, nie mogąc wydobyć gło
su, wreszcie bardzo wolno zapytał: 

— Ojciec mój odebrał sobie życie? — 
Słyszał głos własny brzmiący dziwnie o-
bojętnie, płynący jakby z oddali. 

— Boże, Boże, co ja zrobiłem! — my
ślał zrozpaczony Rowiński — co panna 
Marta powie. — Panie Stefanie — głos je
go miał błagalne brzmienie — przecież ja 
nie chciafem... przecież szanowałem ojca 
pana, nie miał innego wyjścia... 

— Czy dużo ludzi ucierpiało na krachu 
banku? 

Rowiński kręci} się jak na rozżarzonych 
węglach. 

— Proszę pana — głos Stefana brzmiał 
twardo — chciałbym sprawę tę traktować 
po męsku i jako syn mam prawo żądać od 
pana prawdy, niestety, nic o tern wszyst-
kiem nie wiedziałem. 

— Sądzę — rzekł z rozpaczliwą deter
minacją Rowiński — że krach banku spo
wodował kilka innych bankructw. Wielu 
ludzi ojciec pana spłacił z własnych fun
duszy. Nie o tern jednak chciałem mówić. 
Jednym z poszkodowanych był niejaki Wo-
rożyński. Nie zrujnowało go to wprawdzie, 
gdyż w banku tym miał niewielką sumę, na 
tomiast w ziemi i innych bankach posiadał 
miljony. Oczywiście rewolucja bolszewic
ka uczyniła go nędzarzem. Dziś syn tego 
samego Worożyńskiego dogorywa tu z su
chot, a ma żonę i pięcioro dzieci, są w nę
dzy... 

— Czy znaną jest panu cyfra sumy, U-
lokowanej przez pana Worożyńskiego w 
banku mego ojca? 

— Około sześćdziesięciu tysięcy rubli. 
— Pieniądze te zostaną mu co do gro

sza zwrócone — podniósł się, dając do po j 
znania, że rozmowę uważa za skończoną. 

Rowiński powstał również, uściskał po 
daną sobie dłoń i odprowadzony przez mil
czącego gospodarza, wyszedł. Gdy drzwr 
się za nim zatrzasnęły, stanął niezdecydo
wany, gnębiony wyrzutami sumienia i ża
lem do siebie. Zdawało mu się, że wycho
dzi z domu tego obarczony winą, chcia} po 

wrócić, tłumaczyć się, wkońcu machną} rę
ką i zaczął wolno schodzić nadój. 

Stefan przekręciwszy machinalnie klucz 
we drwiach wejściowych, powrócił do ga
binetu. W uszach mu szumiało I czuł laki 
chaos w głowie, że mimowoli ścisnął czoło 
rękoma. Wśród skłębionych myśli od cza
su do czasu krótkie błyski podświadomo
ści ukazywały mu jakąś otchłań, na której 
widok wzdragał się. Drżącą ręką sięgnął 
po syfon i napełniwszy szklankę, duszkiem 
ją wychylił. Myśl jego powoli powracała 
do dawnego łożyska, zaczynała normalnie 
funkcjonować, choć instynktownie bronił 
się jeszcze przed bolesnym ciosem. 

Wzrok jego padł na portret ojca. — Po 
pełnił samobójstwo — zabrzmiały mu czy
jeś s}owa w uszach. Gdzie i kiedy to sły
szał? Rowiński był tu przed chwilą. Coś 
jakby nienawiść do tego człowieka poru
szyła się w jego sercu. Spokoju... Spoko
ju... trzeba wszystko rozważyć, przemy
śleć. Ojciec popełnił samobójstwo w chwili 
gdy powierzony mu okręt tonął. Nie miał 
prawa tego zrobić! Nie miał prawa! Ste
fan zafamał ręce, aż mu zatrzeszczały sta
wy. Dlaczego matka o tern nigdy nie mó
wiła? Matka... — zerwał się wlepiając roz 
szerzone, pełne lęku oczy w ukochane ry
sy, utrwalone ręką mistrza na płótnie, prze 
cież tam we Francji na niczem im nie zby
wało, dopiero wojna ją zrujnowała. Biżute 
rję miała piękną. 

Myśli z błyskawiczną szybkością, po
trącając się, wspinając jedna na drugą za
częły mu się znów kłębić pod czaszką. — 
Z mroków przeszłości zaczęły wyłaniać się 
dawno zapomniane obrazy i dźwięki. Ileż 
to razy babka, wzdychając powtarzała, że 
to szczęście, iż z tej przeklętej Rosji udało 
się wywieźć przynajmniej posag matki. — 
Kiedyś ciotka Andree szeptem mówiła d o 
męża: — To prawdziwa szansa dla tej bie
dnej Henrietty, że mąż kapitałów jej w ban 
ku swym nie ulokował — gdy spostrzegła, 
że wszedł Stefan, urwała. 

— Mamo, mamo, jak mogłaś! — Usu
nął się ciężko na fotel, kryjąc twarz w dło
niach. 

XVIII. 
Drewnowski od rana wsta} z postano

wieniem rozmówienia się z żoną. Decyzja, 
jaka dnia wczorajszego zapadła w jego du
szy, była, zdawał sobie z tego sprawę, nie
odwołalna i dzięki temu czuł się opance
rzony przeciwko scenie, jaka czekają go 

prawdopodobnie ze strony Wandy. 
Gdy dzieci wyszły do szkoły, zapukał 

dq jej pokoju. Otworzyła zdziwiona nie
zwykłą o tej porze wizytą i zażenowana 
panującym tu nieładem, zaczęła gorączko
wo zgarniać zabawki dziecięce, części gar
deroby i różne graty porozrzucane po me
blach. 

— Daj pokój, Wando — rzekł, wstrzy
mując ją ruchem ręki — ostatecznie nie gra 
to żadnej roli, chciałem z tobą pomówić. 
Zdajesz sobie zapewne sprawę ze zmiany, 
jaka nastąpiła w naszem życiu, od tej chwi 
li żadne troski nie będą cię chyba gnębiły. 

— Tak sądzę — bąknęła. 
— Będziesz mog}a już tego lata wyje

chać z dziećmi na letnisko, w góry lub do 
jakiego uzdrowiska. — Mimo woli odwle
kał decydującą chwilę, a myśl jego praco
wała: od czego zacząć, jak to jej w najo-
ględniejszy sposób oznajmić? — Roboty 
też mniej będziesz miała, gdyż możesz 
wziąć bonę do dzieci, może pannę Leon-
tynę... 

— Francuzkę chciałabym — przerwała 
żywo. 

— A więc dobrze, Francuzkę — przy
stał chętnie i... zawahał się — ponieważ 
będziesz teraz posiadała ładny kawał gro
sza, może zechcesz zastanowić się, czy też 
poradzić kogo, gdzie te pieniądze uloko
wać najpewniej, a jednocześnie mieć przy
zwoity procent. 

— Jakto? — spojrzała na niego zdzi
wiona. 

Odczuł w jej glosie niepokój i budzącą 
się czujność. Zaambarasowany bawi} się 
sztyletem do rozcinania kartek, pilnie mu 
się przyglądając. 

— Bo mam zamiar te dwieście tysięcy 
wnieść na twój rachunek do banku, mnie 
wystarczy to, co zarabiam, potrafię dosko
nale się utrzymać. 

Patrzyła na niego, mrugając powieka
mi. 

Nie, trzeba z tern skończyć, powie jej 
odrazu: 

— Widzisz, Wando — głos jego brzmiał 
łagodnie — sama sobie chyba zdajesz spra 
wę, że tak dalej trwać nie może. Między 
nami dawno już niema nic wspólnego, wza 
jemnie się dręczymy, tylko warunki mate-
rjalne nie pozwalały ml na prowadzenie 
dwóch domów. Dziś, gdy byt wa*sz jest za
pewniony, najlepiej będzie się rozejść. 

CD. c. n.)' 
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Bil ZE STOIK?. 
Życie Warszawy w m m w trezaci 

Na pl. Dąbrowskiego pośrodku skweru 
— nawprost siedziby ambasady włoskiej, 
ma być wkrótce umieszczony wodotrysk. 
Pośrodku basenu stanie rzeźba St. Jacków 
skiego, wykonawcy pomnika Kilińskiego. 
Rzeźba z bronzu wyobrażać będzie dziec
ko igrające z krokodylem, któremu z noz
drzy wytryskiwać będzie woda. 
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PO KATOWICACH TORU*** 

Fałszywe obrazy Kossaka 
Krateczki. 

W najbliżstym czasie zostanie zwoła
ne z inicjatywy starosty grodzkiego półno 
cno-warszawskiegó zebranie na temat ak
tualnej sprawy konserwacji gatwtfcAw Sta 
rego Miasta. 

* • 
Już obecnie można kategorycznie stwier 

dzić, te wskutek obniżenia taryfy tramwa 
jowej, frekwencja w tramwajach poważnie 
wzrosła. Mianowicie w roku 1934 przewie 
ziono 186 milj. pasażerów*, a w r. 1935 po 
nad 200 miljonów pasażerów. Jak wynika 
z zestawień pierwszego kwartału roku 
biel. frekwencja dalej wzrasta. Mimo tego 
wzrostu frekwencji, tramwajom nie przy
było wozów. Coprawda zamówiono podo 
bno pewną ilość wagonów, które zaczną 
nadchodzić latem. Dyrekcja tramwajów 
winna zdobyć się na odpowiedni wysiłek 
i zakupić odrazu większą ilość wagonów, 
by usunąć najpoważniejszą bolączkę War 
szawy, mianowicie trudności komunika
cyjne, wynikające z braku miejsc w wago 
nach tramwajowych. 

• • • 
Ponieważ dotychczas nie ukazało się 

nowe rozporządzenie Ministerstwa Spraw 
Wewnętrznych w sprawie podatku wido
wiskowego. Związek właścicieli kin zable 
ga u władz miejskich o przedłużenie doty
chczasowych ulg podatkowych. • • • 
r Zarząd Miejski uwzględniając starania 
przedstawicieli związków zawodowych 
pracowników miejskich Z/., przychylił 
się się do ich postulatów w przedmiocie 
zamiany kaucyj gotówkowych, złożonych 
przez pracowników na obligacje Pożyczki 
Inwestycyjne]. W ten sposób pracownicy 
będą mogli wycofać swoją gotówkę, zło
żoną jako kaucję w przedsiębiorstwach i 
wydziałach zarządu miejskiego 

PASERSKIE HISTORIE 

J A N i Ł A J B 

COS NOWEGO DLA SMAKOSZÓW 
PIWA. 

ł > Znany chlubnie z doskonałych gatun
ków piwa, Browar Sukc. A. Anstadta Sp. 
Akc. w Łodzi, wprowadził na rynek no
wość: „Piwo Monachijskie" — ciemne, 
wyrabiane na sposób zagraniczny. Dzięki 
użyciu najlepszych surowców i poddaniu 
wielu próbom „Piwo Monachijskie" Sukc. 
K. Anstadta, pod względem jakości, nie 
przewyższa wprawdzie, lecz i nie ustępu
je w niczem produktom tego rodzaju, po
chodzenia zagranicznego. Można się za
tem spodziewać, że nowy napój zdobędzie 
sobie rychło zasłużoną popularność, w ruj 
szerszych kołach konsumentów piwa. War 
to nadmienić, że browar ten zaprezento
wał Już „Piwo Monachijskie" na Wysta
wie Rzemieślnicze w „Cofe Trwolł" I przy 
znać trzeba, że napój ten Jest istotnie sma 
czny i w zupełności zasługuje na piiano 
znakomitego," 

Jakaś lekka, niewinna choroba jest cza 
sami bardzo miła i nawet wskazana.. Po
siada człek wówczas prawo do wypoczyn 
ku,, wyleguje się w łóżku, jak ten hrabia, 
zajada rosołki (jeśli ma na nie) i pozwala 
się łaskawie opukiwać lekarzom. Jeśli go 
leczy tylko jeden lekarz, człowiek dobrej 
woli wierzy jego słowom i ma spokój. Jeśli 
jednak przychodzi kilku lekarzy każdy o-
rzeka inną chorobę, i wówczas pacjent mu 
sl sobie taką wybrać, jaka najbardziej od 
powiada jego upodobaniom. 

Sama choroba również zależna jest od 
przypadku. Jeśli gość ma szczęście, że nie 
należy do chorej kasy, wówczas po mimo 
lekarza, aptekarza jtp. udać się może wy
zdrowienie szybkie i składne. Jeśli niema 
szczęścia i opukuje go lekarz kasowy, wó 
wczas zachodzą dwie możliwości: 

Albo jest zdrowy i lekarz kasowy orze 
ka, że jest chory, albo też jest chory a o-
rzeczenie brzmi: zdrowy. Zwolnienia nie
ma. 

Jeśli jest zdrowy, wówczas mogą zajść 
dwie możliwości; albo kuracja kasowa mu 
nie zaszkodzi, albo też od specyficznych 
specyfików kasowych zachoruje rzeczywl 
ście. Jeśli zachoruje naprawdę, wówczas 
mogą Istnieć dwie możliwości: albo wez
wie prywatną pomoc lekarską 1 wyzdrowie 
Je, albo leczyć się będzie w Ubezpieczalni 
Społecznej i wówczas zda się na łaskę 
Opatrzności. 

Rozmaite możliwości na powyższy te
mat mógłbym snuć przez tysiąc dni 1 ty
siąc nocy i rezultat byłby ten sam — wia
domy. 

Powracając do kwestjl "choroby Jako 
takiej, stwierdzić trzeba, że naogół ludzi 
zdrowych wogóle na świecie niema. Każdy 
ma jakąś chorobę. Ten cierpi na . serce, 
tamten ma suchoty w kieszeni, ów pokasłu 
je i wogóle też się niedobrze czuje, co dru 
gi człowiek cierpi na 'żołądek!, co trzeci 
ma nerwicę serca, co czwarty czuje coś w 
płucach, słowem — ludzie lubią choro
wać. 

Dzięki manji ludzkiej 'chorowania ułrzy 
mują się przy zdrowiu i to Utrzymują wca 
le dobrze. Ludzie łatwo pozwalają się su 
gerować i wystarczy opowiedzieć im o cu 
downycłi działaniach' jakiegoś proszku, 
płynu czy kremu, by kupowali je, używali 
i wierzyli w działanie. Dlatego, gdybym 
nie był dziennikarzem, chciałbym być apte 
karzem, który jak wiadomo ze starego 
przysłowia zawsze ma szczęście i pienią
dze. 

My lak sobie wymyślamy na fe „kasę 
chorych" a przecież istnieją łudzić, ba — 
całe przedsiębiorstwa, które sobie bardzo 
tą instytucje chwała i tylko z niej iyfą. Sa 
to mianowicie zakłady pogrzebowe. Być 
przedsiębiorcą pogrzebowym to bądź co 

bądź interesujące zajęcie. Nieco może ma
kabryczne, ale emocjonujące. Jak przed
siębiorca daje tandentną trumnę, to prze 
cież może się obawiać, że nieboszczyk 
zdenerwuje się, wstanie któregoś piękne
go dnia z grobu i zrobi mu awanturę. Albo 
będzie go straszył po nocach, wołając 
głuchym trupim głosem: 

— Łajdaku, jakąś mi dał trumnę? To 
ma być ^.czysty" dąb? 

No, ale skończymy z tym niezbyt przy 
jemnym tematem i przejdźmy do człowie
ka, który nie chciał umrzeć, przeciwnie, 
chciał żyć i to bez względu na środki, do 
tego życia prowadzące. 

WIŃ CZAK 

Ody Jan Wińczak z ulicy Rzgowskiej, 
doszedł do wniosku, że uczciwą pracą lu
dzie jednak się nie bogacą, postanowił ->a 
jąć się paserstwem. Nie miał w tym fachu 
wielkiego szczęścia, gdyż już kilka razy 
wpadał. Ostatni wpadunek miał miejsce, 
gdy znaleziono u niego rzeczy pochodzące 
z kradzieży u Łajba Parzenczewsldcgo. 

{Ten wpadunek wyraża się cyfrowo 5 
miesiącami więzienia, na Jaki? Wińczak 
został skazany. 

Jerzy Krzeckl.. 

Z TORUNIA donoszą 
Niedawno temu wykryto na terenie Ka 

towic szajkę oszustów, którzy sprzedawa 
li falsyfikaty obrazów Kossaka, Fałata, 
Axentowicza i Malczewskiego. Między in 
nymi ofiarą sprytnych oszustów padł pe
wien dyrektor kopalni, który kupił falsy
fikatów aż za 17.000 zł. sądząc że to Ory
ginały. Podobną aferę owykryto bbecnie 
w Toruniu. 

Pełnomocnik Kossaka, bawiący w 
tych dniach w naszem mieście zauważył w 
jednym z miejscowych antykwarjatów fal
syfikat, wystawiony w oknie. Po przepro 
wadzonych przez niego dociekaniach oka
zało się, źe w Toruniu jacyś osobnicy — 
sprzedają podrobione obrazy Kossaka, Fa 
łata, Axentowicza. Sprawę ujął w swe rę 
ce wydział śledczy, który przytrzymał 

jednego z sprzedawców. 

fTak on jak i jego towarzysze, dotąd 
nieujęci pochodzą z Poznania. Nie posia
dali oni licencji przemysłowej nlfuprawia 
nie handlu domokrążnego. Władze śle
dcze są również na tropie fabrykantów fal 
syfikatów. Ma się tu prawdopodobnie do 
czynienia z rozgałęzioną organizacją któ
rej macki sięgają na cały kraj. 

Dotychczas stwierdzono, że pomiędzy 
poszkodowanymi, którzy nabyli falsyfika
ty znajdują się adwokat, major i dentysta 
Jeden ź podrobionych obrazów udało się 
oszustom sprzedać za 200 zł. 

Dalsi poszkodowani lub niepewni, czy 
nabyli oryginał, proszeni,są o zgłoszenie 
się w Wydziale śledczym, który przez eks 
perta daje zbadać podejrzane egzempla
rze. Policja skonsfiskowała u przychwyco
nego sprzedawcy dwa falsyfikaty Kossaka. 

Zniżki indywidualne 
D O L W O W A , K a t o w i c , 

K l o l c , Łowicza 

W y c i e c z k a 

do Wiednia 
odj. 8-VI zł. 75.— 

P A S Z P O R T Y K U R A C Y J A E 

D O C Z E C H O S Ł O W A C J I Fiordy NorwegJI 
od 19 do 30/7 zł. 330,— 

Londyn i Amsterdam 
od 7 do 16/7 i ł . 210.— 

WAGONS-LITS// COOK 
Lódi, n i . P i o t r k o w s k a 6 8 

tel. 170-70 

RADIO - KĄCIK 
DZIŚ, dnia 2Q maja wieczorem: 

RASZYN. 
12.00 Hejnał 2 Krakowa 
12.08 Dziennik południowy 
12.15 Audycja dla szkół (dla dzieci star

szych), — z Torunia 
12.40 Programy lokalne 113.10 Chwilka gospodarstwa' domowego 
13.15 Z rynku pracy 
13.20 Programy lokalne; przerwa w War

szawie 
15.15 Wiadomości o eksporcie polskim 

(Wilno nadaje audycję lokalną) 
15.20 Programy lokalne 
15.80 Koncert orkiestry dętej 68 p. p . — 

z Torunia 
16.00 Audycja dla chorych — za Lwowa 
16.15 Koncert ze Lwowa 
16.45 Łamigłówki — podyktuje H. Ładosz 
17.00 Język polski — odczyt 
17.15 Minuta poezji j 
17.20 Koncert kameralny 
17.50 Poradnik sportowy 
18.00 Programy lokalne 
19.35 Wiadomości sportowe 
19.45 Joachim Lelewel (w 76 rocznicy 

zgonu) — odczyt 
20.00 Koncert symfoniczny orkiestry P. R 
22.30 Skrzynka techniczna 
22.45 Wiadomości meteorologiczne dla 

żeglugi powietrznej 
22.50—23.30 Muzyka taaecsna. (Poznań 

nadaje audycję lokalną) 
Łódź, jak Raszyn, oraz: 

13.20 Muzyka z płyt 
15.12 Przegląd giełdowy łódzki "' 
18.00 Muzyka z płyt 
18.30 Pogadankę: Do maturzystów łódz

kich — wypowie dr. Ign. Koliński 
18.40 O wszystkiem potroszku 
18.45 Muzyka z płyt 
19.10 Program na jutro 
19.20 Koncert reklamowy 

SOBOTA, 3O MAJA. 
RASZYN. 

6.3O Pieśń poranna 

' 6.33 Pobudka do gimnastyki 
6 34 Gimnastyka 
6.50 Programy lokalne 
7.20 Dziennik porannj 
7.30 Programy lokalne 
8.00 Audycja dla szkół 
8.10 Audycja dla poborowycn 
8.80 Przerwa 

11.57 Sygnał czasu 
12.08 Dziennik południowa 
12.15 Programy lokalne 
12.25 Koncert zc Lwowa 
18.10 Chwilka gospodarstwa dotnówego 
13.15 Programy lokalne, przerwa w War

szawie 
14.15 Przerwa 

Łódź, jak Raszyn, orazt 
7.80 Program na dziś 
7.86 Parę Informacyj 

12.16 Muzyka z płyt 
18.15 Muzyka z płyt 
14.25 PrzegHd giełdowy łódzki 

— ° — / V A Polskie liinMfttf „t 
Oddz. W Łodzi, P I O T R K O W S K A 6S 

U I . I E I - 0 1 , 1 0 1 . 2 0 

W Y C I E C A K L R Y C S M L T O W E 

N * P O T O D A I O Jtffosławj; 
3-28/VI. VH- VJMJIX 
C e n a ac|. 4 ĵ*9k— 

B u ł g a r i a 
( W P O Ł E K I M D O M U W Y F E C I T N K O W J - a , 

1—30/VI. VII. VIII i IX 
C e n a zł. 375.™ 

R u m u n i a 
w Carmen Silvie nad Morzem 

Czarnem 
1 - 1 4 / V I . VII. VIII. IX. 
C e n a zł. 200 — 

NMUE tai! W 
ANDRE WARNOD. 

S Ł O N O 
Pierwsze cieplejsze blaski słońca oba

liły poważne postanowienia, jakie Rajmund 
powziął przed kilku miesiącami. Wzorowo 
spędził zimę, opierając się wszelkim po
kusom niemal nie wycohdził ze swej pra
cowni, pracując dzielnie, i mimo ciężkich 
czasów jakoś radził sobie. Otrzymał zamó
wienie na portret, oraz ilustrację powieści 
ukazującej się w feljetonie dziennika. Zaję 
c,a tego rodzaju nłezawsze przypadały mu 
do gustu, ale wykonywał otrzymane zlecę 
nia akuratnie, znajdując pozatem czas na 
obmyślenie szkicu do większego obrazu. 
Słowem: ustatkował się mimo swego mło 
dego wieku. 

Wiedział dobrze, komu przypisać tę 
korzystną zmianę. Latem poznał młodą i 
miłą dziewczynę, i zamieszkali razem. Wy
najęli niewielką pracownię na Montmartre 
i umeblowali ją jakoś przy pomysłowości 
Iwonki, zastępującej im brak pieniędzy. 

Iwonka udekorowała i urządziła praco 
wfrfę Rajmunda według możności. Marze
niem jej było kupić zupełnie nowe ume
blowanie w wielkim składzie mebli, ale 
wykonać tego nie mogli. W duchu Raj
mund był rad z tego gdyż żywił tylko 
względne uznanie dla artystycznych upodo 
bań swej przyjaciółki. Mimo to zachwycał 
- S n'4> gdy ustawiła meble i bibeloty, 
ktfre 2 powagą traktowała jako przedmio 
ty sztuki: jakąś świnkę z porcelany z list 
kicm koniczyny w ryju i wazoniki, wygra
ne na Ictterji. 

Palił wygodnie fajkę w ciepło ogrza
nym pokoju. Iwonka siedziała przy nim, 
Zajęta szyciem... Tak spędzali spokojne 
wieczory, wychodząc z domu tylko raz na 
tydzień. 

Rajmund znajdował wielką przyjem
ność w tem spokojnem życiu tak dalece, 
że z przykrością tylko wspominał brutajne 
i hałaśliwe noce, spędzone w gronie nie
spokojnych kolegów... . 

Na; az, pewnego pięknego ranka, Pa
ryż o! udził sję w blaskach jasnego i pod
niecającego słońca. Powietrze przesiąknie 
te było zapachem odurzającym, jak wino. 
Niebo jaśniało błękitem. Wszyscy przecho 
dnie wydawali się weseli i radośni. Około 
południa Rajmund ponownie wyszedł na 
Montmartre. Szedł raźno. Brała go ochota 
biec, skakać i tańczyć. Mijając go, jakaś 
midinetka uśmiechnęła się do niego. Od 
wzajemni* jej uśmiech. Czuł się szczęśli
wy, nje wiedząc, dlaczego. 

I niewiadomo dlaczego, radość jego o-
padła, gdy powrócił do domu i zastał 
iwonkę, spokojną i mile uśmiechniętą. Coś 
napomknęła o pięknej pogodzie bez nad
miernego enui>jazmu. Rajmund czuł po
trzebę spi'.-wu i śmiechu. Spokojne i słod
kie spojrzeń e kochanki, takie, jak zawsze, 
sparaliżować jego odruch. Zasiadł do sto 
łu i rozłożył serwetkę. Jadł bez 

Wybieramy się statkiem do Meudon. 
Rajmund dał się namówić, j po dłuż

szej przerwie znowu znalazł się w gronie 
wesołych kolegów. Było jch pięciu—ocho 
cza banda młodzieży. 

Drzewa i mech leśny były jaskrawo zie 
lone. Ptaki śpiewały głośno. Słońce jasno 
świeciło, a dalekie horyzonty ginęły w błę 
kitnawej mgle. Jasne barwy obijały się na 
białem płótnie. Malarze pracowali, śpie
wając. Przyjaciółka jednego z nich, którą 
zabrali z e sobą kręciła się pomiędzy stalu 
gami, bawiąc się ze swoim pieskiem. 

Rajmund czuł, jak przenikała go dzjw-
na radość życia. 

Po powrocie do Paryża wszyscy zebrali 
się w pracowni jednego z kolegów na Mont 
parnasse. Ktoś przyniósł wina, i wśród dy 
mu fajek nawiązała się dyskusja o sztuce 
i nowych prądach w malarstwie. 

Już oddawna Rajmund nie był obecny 
na podobnej uczcie. Całe miesiące już nie 
przychodził na Montparnasse. Dziś odnaj 
dywał miłe wspomnienia i wrażenia z nie
słychaną przyjemnością. Widział nowe 
twarze, zwłaszcza podobał mu się buziak 
młodej dziewczyny o żywych oczach i ory 
ginalnie uczesanych włosach. Zaprzyja 
źnjl się z nią odrazu. 

gdzie czuł się tak dobrze podczas zimy 
Sama Iwonka... Jakaż przepaść odgradza
ła go od niej — przepaść, której nigdy 
nie starał się zniweczyć, usiłując raczej 
przyzwyczaić się do tego, co ona lubiła ,z 
lenistwa, dla uniknięcia obraz i sporów, 
nie dbając o to, by przystosować ją do sie 
bie... 

Tego wieczora Rajmund bardzo późno 
apetytu i powrócił na Montmartre do Iwonki, która 

1 czekała na niego z niepokojem i rozpaczą. 
| Ledwie odpowiadał na jej pytania. Był roz 

Nazajutrz, gdy wybrał się z domu, by • m i n o n y t Umysł jego zajęty był czemś in 
\vtii. i we r-sunki do dziennika, spotkał j p e m . m y ś l a ł 0 U C Z onych kolegach i młodej 

dziewczynie o bystrych oczach. Rozglądał 
się wokoło, jakgdyby nie rozpoznawał się 
już w swojskiem mu otoczeniu. Nic już 

niemal w mJczenju. 
I 

odnr 
jednego 1 łu.łfgów. 

— Chyba nie wrócisz dzjś do domu do 
pracy —rzekł kolega.— Jedź z nami na 
wieś. Popracujemy na świeźem powietrzu'nie wiązało go z tem wnętrzem mieszkani 

A teraz rozglądał się wokoło i zastano 
wił się. Czy długo jeszcze zdobyć się bę
dzie mógł na odwagę powrotu do domu, 
do Iwonki, tak przywiązanej do jednostaj 
ności codziennego życia? 

Zaniepokoiła się, starając się wybadać 
go-

Co ci jest? Już mnie nie kochasz. Poko 
chałeś inną... 

Zapewniał ją, że się myli, \ nie kłamał 
jeszcze... 

Odpowiedziała mu ze smutkiem: 
— Wolę uwierzyć ci, bo czułabym się 

zanadto nieszczęśliwa. Cobym teraz zrp-
biła bez ciebie? 

Tego dnia Rajmund obiecał Iwonce, że 
powróci wcześnie. Czekała na niego. 
Czas mijał. Nie chciała spojrzeć na zegar, 
aby nie wiedzieć, która jest godzina. Szyła 
zawzięcie, by zagłuszyć myśli, stłumić przy 
kre, nurtujące ją przeczucia. 

Zapadał wieczór. Zmierzch stopniowo o 
bejmował pokój. Za ciemno już było, że
by Iwonka szyć mogła. Odłożyła robotę... 
Wreszcie podeszła do okna. 

Na zachodzie niebo było jeszcze jasne 
i złociło się pożegnalnemi blaskami odcho 
dzącego słońca... Dzieci bawiły się na 
dziedzińcu, napełniając powietrze przeni
kliwym piskjem ptaszęcych głosów. Ulice 
zaroiły się tłumem powracających od pra 

cy łudzi. 
W przeciwległym domu w jednem z 0-

kien zabłysło światło—symbol zacisznego 
życia domowego. Iwonka poczuła się stra
szliwie samotna. W rozterce jej ducha po
żegnalna krasa dnia wydała się jej urągo
wiskiem dla jej rozpaczy. I ona także zaprą 
gnęła cżarli wiosny— odurzenia w ramio
nach Rajmunda... 

Usłyszawszy szmer na schdach, pobie
gła otworzyć drzwi: była to tylko dozor-
czyni, roznosząca pocztę. 

Zapanował już mrok zupełny— wszyst 
ko dookoła gasło I zacierały się zarysy 
przedmiotów. Ciemności szerzyły się, cięż 
kje i dławiące. Wydało się Iwonce, źe noc 
zaludniła się tajemniczemi i wrogiemi 
tworami. Chciała zareagować, odkręcić 
światło, lecz nie odważyła się ruszyć, nie 
mogła już powstać z sofy, na którą rzuci
ła się przed chwilą. Lęk absurdalny opa
nował ją, podniecone nerwy wzmagały 
trwogę... bała się, bała -się straszliwie... 
Zdawało się jej, że w mroku poruszają się 
jakieś niewyraźne clenie. 

Znienacka przypomniała sobie, że tuż 
obok, w szufladzie, znajduje się tuba pa
stylek środka nasennego. Wystarczy poł
knąć jedną, dwie, dziesięć wreszcie, a 
wówczas już przestanie myśleć. Skończy 
się wszystko.. 

W tymże czasie, na Monparnasse, we 
s;li kompani, fetując odzyskanego kolegę 
- -Rajmunda, śpiewali chórem: 

„Niech żyje młodość, wino ł śpiew..." 

Tl. L. M. 
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Bez łaski, panie hrabio) 
ZNA** $IĘ MA TAKICH USŁUGACH* H 

Potężna manifestacja sportowa, jaką są 
tradycyjne biegi upoważnia nas do posta
wienia kilku twierdzeń ogóln. natury. Te 
setki zawodników, stających do szlachet
nej walki o pierwszeństwo, te tysiące wi
dzów, żywo przejmujących się tein, co 
się dzieje na bieżni, ta cała zewnętrzna 
świetność świadczy najlepiej o wewnętrz 
nej treści którą dziś ma już napewno — 
sport. 

Znaczenie sportu w życiu społecznem 
— bo nietylko już w życiu jednostek — 
nie ulega już żadnym wątpliwościom. 
Sport — z jednej strony jako masowy 
ruch wychowania fizycznego, z drugiej, 
jako dążenie do rekordów w myśl olimpij 
skiego zawołania: szybciej, wyżej, dalej 
— jest czynnikiem o ogromnych warto
ściach i 

o bardzo dużym zasięgu. 
I dlatego właśnie nie można lekcewa

żyć zła, które się szerzy w dziedzinie spor 
tu. I dlatego nie można przechodzić do 
porządku nad aferami, które mogą zaba-
gnić najlepszą sprawę, które mogą za
chwiać fundamentami pięknego gmachu, 
jakim już jest sport i wychowanie fizycz
ne. Sport jest zbyt piękną ideą, aby tolero 
wać w nim takie rzeczy jak przekupywa
nie graczy przez bogatsze kluby, zwłasz
cza fabryczne. Z tem wszystkiem powoła 
ne władze sportowe 1 nadrzędne powinny 
kategorycznie skończyć. 

Skończyć też trzeba z gorszemi jeszcze 
które wkraczają już poza ramy tylko spor 
tu. 

Polska przegrała mecz tenisowy o 
puhar Davisa z Austrja. Przegrana nie 

hańbi, dobry sportowiec znosi przegraną 
z pogodną miną. Ale zwycięstwo dla dru 
żyny austrjackiej wywalczył jej najlepszy 
gracz Baworowski — obywatel polski! 
Tak, hrabia Baworowski, żyjący z dóbr 
posiadanych w Polsce, występuje na kor
tach tenisowych przeciw Polsce. Teraz 
na kortach tenisowych, kiedyindziej m;że 
na polu walki. Pan hrabia jest kosmopoli 
tą, pan hrabia wychował się w Wiedniu, 
pan hrabia kocha Wiedeń, co mu zresztą 
nie przeszkadza wyciągać z Polski na za 
bawę i na trening w grze przeciw Polsce 

tysięcy złotych! 
Pan hrabia Baworowski nie jest Pola 

kiem — sam to poświadczył wobec świa 
ta, grając przeciw Polsce. Więc poco się 
Polski czepia, — poco — jak słychać — 
ma obecnie zamiar wrócić do Polski, aby 
osobiście zająć się eksploatacją polskiej 
ziemi. 

Czas jednak najwyższy, aby z takimi 
wiedeńskimi hrabiami, co to kiedyś tytu
ły arystokratyczne wyprosili i wysłużyli 
u Najjaśniejszego Pana, — skończyć! Ta
cy hrabiowie spod ciemnej, kosmopolitycz 
nej gwiazdy, są największymi wrogami 
warstwy, do której się zaliczają, uspra
wiedliwiają bowiem najradykalniejsze żą 
dania wywłaszczeniowe. 

A dla tego p. Baworowskłego niema 
miejsca między uczciwymi Polakami. 
Niech sobie występuje w cyrku wiedeń
skim Praterze. A w tenisa to wolimy je
szcze dziesięć razy przegrać, niż do ewen 
tualnej wygranej posłużyć się hrabiowską 
łaską. 

Zjazd jeźdźców zagranicznych 
Czołowa amazonka Europy w Warszawie 

Przybyła do Warszawy ekipa nien\.c 
ka na międzynarodowe zawody hippiczne. 

W składzie ekipy znajduje się czoło
wa amazonka Europy Irmgard von Opel. 
Zespół niemiecki przybył w składzie 7-u 
oficerów, wśród których znajdujemy dwa 
nowe nazwiska rtm. Barnekowa i por. 
Brinkmana. 

W dniu wczorajszym przybyli do sto

licy jeźdźcy łotewscy w pełnym zgłoszo
nym składzie. 

Ponadto przybyli: Jugosłowianin Du-
diskin i Amerykanin Roc tgen. Reszta 
ekip spodziewana jest w ciągu dnia dzi
siejszego. 

Konie zawodników zagranicznych przy 
były już z Niemiec, Francji i Rumunji i Ju 
gosławji. 

Sport w kilku słowach. 

N A J L E P S Z Ą C Z W Ó R K A . 
Przedolimpijski trening kolarzy. 

podobne Wkrótce odbędą się eliminacyjne za
wody na torze czołowych naszych zawo
dników w drużynowym wyścigu olimpij
skim na 4 tys. m. 

Pierwsza eliminacja odbędzie się 3-go 
czerwca na torze W T C , dzięki temu, że 
WTC tor Dynasowski udziela na ten cel 
bezpłatnie. 

Druga eliminacja odbędzie się w ra
mach torowych mistrzostw Polski w dniu 
14 czerwca. 

W tych samych terminach odbędą się 

eliminacje w Łodzi. 
Po dniu 14 czerwca najlepsze czwór

ki kolarskie wyeliminowane na zawodach 
Warszawy i Łodzi spotkają się we współ 
nej walce. 

Najlepsza czwórka polska jako kandy 
dat olimpijski skoszarowana zostanie w 
lipcu, na co zarząd PZTK otrzymał już od 
powiednią dotację finansową z Polskiego 
Komitetu Olimpijskiego. 

Skład reprezentacji polskiej 
mecz z Admirą. — na 

Na mecz z Admirą* który się odbędzie 
w Warszawie dn. 4 czerwca Polski Zwią 

Nowe pociągi podmiejskie. 
Z dniem 80 względnie 81 bm. urucho

mione zostają stałe okresowe pociągi pod
miejskie. 

Pociągi odchodzić będą z Łodzi Fabr. 
o 8.55, 9.25, 10.32. i 19.00 do Koluszek. 

Z Koluszek do Łodzi-Fabrycznej przy
chodzą 20.15. 20.48. 21.05 i 21.35. 

Pociągi te uruchomione zostają na czas 
ód 31 maja do 13 września rb. 

Niezależnie od tego od dnia 30 maja do 
12 września uruchomiony zostaje pociąg, 
który odchodzi z Łodzi, Fabr. do Koluszek 
o 23.00, zaś przychodzi z Koluszek do 
Łodzi o 21.10.. 

Zamknięcie ruchu kołowego 
Liga Drogowa Oddział Łódzki podaje 

do wiadomości zainteresowanym właści
cielom pojazdów konnych i mechanicz
nych iż w związku z przebudową dróg zo 
staje zamknięty ruch kołowy na następują 
cych odcinkach dróg w okręgu łódzkim: 

Droga wojew. Nr. 1 Łódź — Brzeziny 
na odcinku Łódź — Nowosolna zamknięta 

zostaje dla ruchu wszelkich pojazdów 
» na przeciąg 2 miesięcy. Ruch bezpośred 
ni między Łodzią a Brzezinami odbywać 
się będzie ul. Pomorską przez wieś Mie-
leszki do Nowosolnej i Brzezin. 

Droga Państwowa Nr. 15-1 Wieluń — 
Sieradz na odcinku podmiejskim od km. o 
o-do kim. 1,4 w miejscowości Wieluń zo
staje zamknięta dla ruchu z dniem 27 ma 
ja 1936 r. na przeciąg 2 miesięcy. 

Ruch tranzytowy kieruje się przez Cu 
krownię w Niedzielsku obok Wielunia. 

Z TOWARZYSTWA PRZYJACIÓŁ 
MŁODZIEŻY AKADEMICKIEJ. 

Dzisiaj w piątek o godz. 20.15 odbę
dzie się w Urzędzie Wojewódzkim współ 
ne zebranie Komisji -Finansowej i Jedna
nia Członków Towarzystwa Przyjaciół 
Młodzieży Akademickiej. 

W miesiącu czerwcu przeprowadzana 
będzie intensywna akcja jednania człon
ków na terenie województwa łódzkiego. 

Jutro zgemy na obiad: 
Zupę grochową z grzankami mostek 

cielęcy faszerowany, sałata, kartofelki, ga 
lareta ponczow^ 

zek Piłki Nożnej wyznaczył następujących 
graczy: Madejski (Tatuś), Martyna, Sitko 
(Szczepaniak, Gałecki), Kotlarczyk II, 
Badura (Cebulak), Dytko, Piec, Matjas, 
God, Wostal (ew. Wilimowski), Łyko, 
(Wodarz). 

Albański l Wasiewicz nie zostali wy
znaczeni, gdyż swój egzamin olimpijski 
przejdą na dwu meczach Admiry z Pogo 
nią w dniach 31 maja i 1 czerwca. 

O MECZ POLSKA — BELG JA. 
Ciągłe trudności. 

Zarząd PZLA wciąż stoi wobec tru
dności zorganizowania meczu z Belgją w 
Krakowie w dniu 21 czerwca. Jeśli PZLA 
nie uzyska niezbędnych funduszów na or
ganizację powyższego meczu, impreza 
ta zostanie odwołana, a jedynie trzej czo
łowi zawodnicy belgijscy zaproszeni bę
dą na międzynarodowe,zawody w Warsza 
wie w dniach 28 i 29 czerwca. 

Jak już donosiliśmy i. u nadzielę 31 b. 
ni. przyjeżdżają do Łodzi zespoły siatków 
ki żeńskiej i hazeny warszawskiego AZS-u 
w celu rozegrania meczów towarzyskich z 
HKS-em. Panie AZS-u przyjadą w najsil
niejszym składzie z reprezentantkami Pol
ski Stefańską, Wiśniewską, Cegielską Woj 
narowską oraz Jasną, Brzustowską, Brzu-
szkiewiczową, Nowacką, Holccrówną i zna 
ną lekkoatletką Nowacką. 

Również i HKS. wystąpi w pełnym 
składzie wzmocnionym w ataku (w haze-
nie) z reprezentantkami Polski Bogusia Po 
łomską i Hołyszewską. Zawody zapowia
dają się tem ciekawiej, że jak wiadomo 
AZS jest wielokrotnym mistrzem Polski w 
siatkówce żeńskiej, zaś HKS wicemi
strzem Polski w hazenie. 

W imprezie wezmą również udział dru 
żyny WKS-u. Szczegółowy program impre 
zy, która odbędzie się na boisku HKS-u, 
przy ul. Piotrkowskiej 180 został ustalony 
następująco: godz. 10.30 przed poł. siat
kówka męska drużyn lokalnych: WKS — 
HKS.; godz. 11-a powitanie drużyny war
szawskiej przez prezesa HKS i mecz siat
kówki kobiecej: HKS—AZS; godz. 11,30 
mecz koszykówki męskiej: WKS—HKS i 
godz. 12-a mecz hazeny HKS—AZS. Ce
ny biletów wejścia wynoszą: 25 gr., dla 
młodzieży szkolnej i 50 gr. dla dorosłych. 

W sobotę i niedzielę odbędą się na boi 
skach łódzkich dalsze mecze o mistrzo
stwo klasy A w szczypiorniaka i hazenę. 
W obecnem stadjum rozgrywek w mistrzo 
stwach szczypiorniaka prowadzi zespół Ł. 
K. S.-u, który nie stracił ani jednego nun 
ktu, przed zespołami 1KP., Makami i ŚKS 
które mają po jednym punkcie straconym. 

W mistrzostwach hazeny prowadzi bez 
apelacyjnie IKR przed HKb-em, przyczem 
drużyna fabryczna jest „murowanym" kan 
dydatem do tytułu mistrza. 

W dniu jutrzejszym t. j . w sobotę na
stąpi w Łodzi oficjalne otwarcie sezonu 
pływackiego. Na otwarcie Łódzki Okręgo 
wy Związek Pływacki organizuje tak zwa 
ny „Pierwszy krok", oraz zawody pokazo
we w pływalni ŁKS-u, przy Al. Unji nr. 2. 

Program „Pierwszego kroku" przewi
duje biegi na 50 mtr. stylem dowolnym, kia 
sycznym i grzbietowym dla chłopców do 
lat 14 oraz dla dziewcząt oraz biegi na 100 
mtr. stylem dowolnym klasycznym i grzbie 
towym dla wszystkich stowarzyszonych 1 
niestowarzyszonych, którzy dotychczas 
nie brali udziału w zawodach. 

W razie odpowiedniej ilości zgłoszeń 
odbędą się również biegi sztafetowe. Wpi 
sow: wynosi 30 gr. od chłopców i dziew
cząt, 50 gr. od zawodnika i 1 zł. od szta
fet. W zawodach pokazowych, które uzu
pełnią program otwarcia sezonu, wezmą 
udział czołowi pływacy łódzcy. Rozegrają 
oni biegi 100 mtr. stylem dowolnyrr » kla
sycznym i grzbietowym, sztafetę 5 razy po 
50 metrów stylem dowolnym i 3 razy po 
100 metrów stylem zmiennym oraz zade
monstrują skoki z trampoliny. 

Zgłaszać się można do zawodów na 
pływalni ŁKS-u lub w sekretarjacie Ł. O. 
Z. P. (p. Kędzierzawski, ul. Franciszkań
ska 12 od 16—18-ej). Ceny wstępu na za 
wody dla publiczności ze względów pro
pagandowych b. niskie, przyczem publicz 
ność będzie mogła przed zawodami i po za 
wodach korzystać z basenu. 

Piłkarskie mistrzostwa. Czechosłowa-

Komunikat w sprawie wycieczek morskich 
Podajemy do wiadomości, że w myśl 

porozumienia z Ministerstwem Skarbu 
1 Komisją Dewizową, wobec wprowadze
nia ograniczeń dewizowych, będą organi
zowane za paszportami zbiorowemi jedy
nie popularne wycieczki morskie statka
mi „Piłsudski", „Batory" i „Kościuszko". 

Kwoty walut obcych, które pasażero 
wie będą mieli prawo nabyć na poszcze
gólne wycjeczki zostały ściśle ustalone z 
Komisję Dewizową. Przydział walut ob
cych wy niesie około zł. 25.— dla Pasaże
ra na każdy port zagraniczny i służyć ma 
wyłącznie na osobiste drobne wydatki Pa
sażerów na lądzie. O dokładnej kwocie wa 
lut ns poszczególne wycieczki poinformu
ją Pasażerów Biura Gdynia — Ameryka 
Lmje Żeglugowe S.A., oraz Biura Podró
ży. Waluty obce podług ustalonych nerm 
bj ią sprzedawane bądź w kantorze wy
miany na statkach podczas dłuższych wy
cieczek, bądź w kantorach wymiany na 
Dwoicu Morskim w Gdyni w dniu odja
zdu statku. 

Wolrec istniejącego zakazu zabierania 
na statek, jak również i wywozu poza gra 
nice l-a/istwa złota, walut obcych i złotych 
polrkich, Gdynia — Ameryka Linje Że
glugowe S. V będzie w Centrali i w Od
działach w Gdyni, Krakowie i Lwowie I 

przyjmować w formie depozytu złote w 
dowolnej wysokości, wydając wzamian od 
powiędnie Kwity. Kwitami temi pasażero
wie będą nioglj regulować na statku wszel 
kie należności, jak opłacanie wydatków 
osobuuych w jadalniach, barach j t.d., na
bywanie w kantorze wymiany walut ob
cych w ustalonej wysokości, oraz opłaca
nie programowych wycieczek lądowych. 
Niewykorzystane kwoty z kwitów depozy
towych będą wypłacane w Kasie Gdynia— 
Amciyka Linje Żeglugowe S.A. niezwłocz 
nje po powrocie statku z wycieczki. 

Na specjalne podkreślenie zasługuje 
okoliczność, że czynniki miarodajne uzna
ły za wskazane dalsze popieranie naszej 
lcdzmiej turystyki morskiej i dziękj temu 
rajszersze warstwy społeczeństwa będą 
miały sposobność spędzenia miłych chwil 
na polskich statkach i zwiedzenia interesu 
jących miejscowości zagranicą. 

Prospekty wycieczek i wszelkie infor
macje w biurach Gdynia — Ameryka Lin 
je Żeglugowe S.A. i Biura Podróży. 

GDYNIA AMERYKA 
LINJE ŻEGLUGOWE S. A. 

Centrala: Warszawa, Plac Małachow
skiego 4, Oddziały w kraju: Gdynia, Dwo
rzec Morski, Kraków, Lubicz 3, Lwów, 
Kopernika 3 

cji, Austrji i Węgier zostały ub. niedzieli 
zakończone. 

W mistrzostwach Czechosłowacji 
pierwsze miejsce zdobyła Sparta przed 
Slavją, Prostejow i Żidenice. Z ligi spada 
ją trzy drużyny, a mianowicie Teplitzer 
PC., DFV Saaz i AFK Kolin. 

.W mistrzostwach Austrji, mistrzem 
jest Admira przed Vienną, Rapidem, FC. 
Wien, Wackerem, Sportclubem, Austrja, 
Favoritner FC, Florisdorfem AC, Liber(a-
sem i Hakoahem. Z ligi spada ostatni klub 
WAC. 

W mistrzostwach Węgier pierwsze 
miejsce zajęła drużyna Hungarii przed Uj 
pesti, Ferencvarossi, Phobus, Kispesti, 
Bacskay, Szeged, III Kerulet, Budai, Buda 
fok i Soroksar. Z ligi spadają trzy kluby: 
Salgortarjan, Terekves i Atilla. 

Zarząd PZTK darował Kiełbasie resztf 
kary z tytułu nałożonej nań w swoim cza 
sie dyskwalifikacji. 

Dzięki temu Kiełbasa odzyskał już 
prawo startu. 

Odbył się w Nowym Jorku mecz bok 
serski, w którym Camera, olbrzym wło
ski, b. mistrz świata wagi ciężkiej, został 
pokonany przez murzyna Haynesa w 9 
rundzie przez techniczny k.o. 

POLSKIE LEKKOATLETKI NA ZAWO
DACH W NIEMCZECH. 

Zarząd PZLA zdecydował wysłać na 
zaproszenie Niemiec 3 nasze zawodniczki 
Wajsównę, Walasiewiczównę i Kwaśnie
wską na poolimpijskie zawody lekkoatle
tyczne w Uppertalu. 

Wzamian w dniach 22 i 23 sierpnia 
startować będzie w Warszawie kilka lek-
koatletek niemieckich. 

APEL 
do wszystkich Organizacyj PW. i WF., 
Zw. Byłych Obrońców Ojczyzny, Związ
ków I Stowarzyszeń Zawodowych oraz in 
stytucyj państwowych, samorządowych i 

prywatnych na terenie m. Łodzi 
Komenda Powiatu Grodzkiego Z. S. w 

Łodzi organizuje w okresie od 1 do 7 czer 
wca br na wszystkich strzelnicach w Łodzi 
w godz. od 16 do 19-ej oraz w dni świą
teczne od godz. 9 do 19-ej propagandowe 
powszechne, ogólno-polskie zawody strze 
leckie pod hasłem „10 strzałów ku chwa
le Ojczyzny" przy poparciu władz P. W. 
oraz tych organizacyj, które w zrozumie
niu znaczenia tej imprezy Otworzyły na ten 
okres strzelnice dla wszystkich. 

Koszt 10 strzałów — 3 próbne wynie 
sie 50 gr. dla nieposiadających zaś legity 
macji O. S. 70 gr. 

Punktacje strzelania zostaną zaliczone 
na O. S. III wzgl. II klasy. 

Informacji szczegółowych zasięgać moi 
na w Komendzie Pow. Grodzkiego Z. S. 
Łódź Piotrkowska 157, tel. 212-36 w godz 
od 9 do 15, l od 18—21-ej. 

A więc wszyscy na strzelnice! 
Niech liczba członków poszczególnych 

organizacyj, biorących udział w zawodach 
p. t. „10 strzałów ku chwale Ojczyzny", 
będzie sprawdzianem gotowości organiza 
cji do obrony kraju. 

Niech Oznaka Strzelecka zdobyta w 
fym okresie będzie oznaką przygotowania 
osobistego i organizacyjnego oraz oznaką 
spełnienia obywatelskiego obowiązku na 
rzecz Obrony Narodowej. 

Masowy udział wszystkich w „10 strza 
łach ku chwale Ojczyzny" będzie potężną 
manifestacją Łodzi. 

Str. Z 

Życie ekonomiczne 
BAWEŁNA. 

N. JORK: loco 11.76, czerwiec 11.51, 
lipiec 11.51—52, sierpień 11.36 

LIVERPOOL: loco —, maj 6.26, czer
wiec 6.20, lipiec 6-10 

BREMA: loco —, lipiec 12.24, paź
dziernik 11.70, grudzień 11.66 

Waluty, dewizy akcie 
Słabsze usposobienie dla papierów pań

stwowych. 
Rozmiary obrotów papierami państwo-

wemi były średnie, kursy kształtowały się 
naogój zniżkowo. 

W grupie pretnjówek 3 % Poż. Inwe
stycyjna I i II emisji obiegała po kursach 
niezmienionych, serje I emisji obniżyły się 
o 50 gr., I emisji o 75 gr. Pozatem obraca
no Dolarówką, która by}a droższa o 25 gr. 

W grupie innych papierów państwo
wych po słabszym o 0.50 proc. kursie na
bywano 5% Poż. Konwersyjną. Dla poży
czek dolarowych tendencja była zniżkowa. 
6% Poż. Dolarowa straciła 2 proc, 1%' 
Poż. Stabilizacyjna 1.50 proc, a drobne 
odcinki tejże 1 proc. 

Listy zastawne — w zaniedbaniu. 
W dziale prywatnych papierów loka

cyjnych ruch panował minimalny, ogójem 
przedmiotem tranzakcyj były trzy gatunki 
listów, które nabywano po kursach pod
wyższonych. 1 

Papiery procentowe. 
3% Poż. Inwestycyjna I emisji 68.00, 

serje 74.00, I I emisji 69.00, serje 74.00, 
Dolarowa s. III 50.00, Konwersyjną 1924 
52.75, Dolarowa 1919 r. 76-00, Stabili
zacyjna 1927 r. 58.50, drobne 60.00, 
7% L. Z. Państw. Banku Rolnego 83.25 

L. Z. Państw. Banku Rolnego 94.00 
7% L. Z. Banku Gosp. Kr. 2—7 em. 83.25 
8% L. Z. Banku Gosp. Kr. 1 em. 94.00 
7% Obi. Kom. B. G. K. 2—8 em. 83.25 
8% Obi. Kom. B. G. K. 1 em. 94.00 
5' / 2 % L. Z. 1 Obi. Kom. Banku Gospodar
stwa Krajowego wszystkich emisyj 81.00 
Ziemskie w Warszawie ser. V 45.50, m. 
Warszawy I933 54.75, Pozn. Ziem. Kr. 
ser. L. 40.38 

Mocniejsza tendencja dla akcyj. 
Zainteresowanie papierami dywidendo-

wemi było dość duże, przedmiotem tran
zakcyj było siedem gatunków akcyj, na
strój panował mocniejszy. 

Bank Polski 104.00, Cukier 29.00, Wę
giel 14.25, Lilpop 12.75, Norblin 49.50, 
Starachowice 34.65, Haberbusch 44.00 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
WARSZAWA, 29. 5. — Uraędowa ce

dują giełdy zbożowo - towarowej w War
szawie. Pszenica jednolita 23.00—23.50, 
żyto I stand. 14.25—14.50, mąka pszenna 
gat. I A 86.00—38.00, mąka żytnia wyc. 
22.50—23.50, mąka razowa 18.00—18.50 

POZNAŃ, 29. 5. — Urzędowa cedują 
giełdy zbożowo - towarowej w Poznaniu. 

Ceny tranzakcyjne: — nienotowane. 
Ceny orjentacyjne: żyto 14.25—14.50, 

pszenica 21.75—22.00, mąka żytnia wyc. 
21.25—21.50, mąka pszenna gat. I wyc. 
34.75—36.50 

i" dla dzieli 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski Kto zabił? 
Adria. Kapitan Blood 
Amor — na scenie: Strzeż się bociana, 

gdyś zakochana; na ekranie:. Biały 
upiór 

Casmo Panowie w cylindrach. 
Corso. I Zapomniany człowiek. II. Ka

pryśna Marietta. 
Europa. Tajemnica czarnego pokoju. 
Grand Kino. Mavdame Dubary. 
JAR — na scenie: Dookoła Wojtek; 

na ekranie: Urwis z Hiszpanji 
Metro. Kapitan Blood. 
Przedwiośnie. Ostatnia serenada. 
Palące. Czu-Czin-Czan. 
Rakieta, — Róża. 
Rlalto. Jedna z tysiąca. 
Stylowy — Baron cygański 
Sztuka. Zaczęło się od pocałunku. 

t > i t u i j l l f l l J UWU 

ga dobre uczynki 
" T w stosunku do zwierząt, 

ŁÓDŹ 29.5. Zarząd Towarzystwa 0 -
pieki nad Zwierzętami w Warszawie 0 -
trzymał w październiku 1935 r. cd p. J. 
Zielińskiej darowiznę w postaci zł. 10.000 
z tem zastrzeżeniem, że tylko odsetki od 
tego kapitału będą przeznaczone na „Na 
grody Dobroci" dla dzieci do lat 14 na 
terenie całej Rzeczypospolitej w poslaci 
książeczek PKO. po zł. 10 i dyplomików 
honorowych za dobre uczynki w stosunku 
do zwierząt oraz opiekę nad niemi. 

Zarząd Łódzkiego Towarzyrtwa Opla 
ki nad Zwierzętami, podając powyższe 
do wiadomości, zwraca się do wszystkich 
Kierowników Szkół z uprzejmą prośbą o 
podanie najpóźniej do dnia 20 czerwca br. 
nazwisk dzieci, które zasługują na powy 
żej określoną nagrodę. Wykazy kandyda 
tów z podaniem imienia, nazwiska, adre
su i wieku wraz z opisem miłosierdzia 
dla zwierząt, które to dane winny być 
stwierdzone przez Instytucje, lub bardzo 
wiarogodne osoby miejscowe z oryginal-
nemi podpisami, prosimy nadsyłać do 
Zarządu Łódzkiego Towarzystwa Opieki 
nad Zwierzętami, ul. Piotrkowska Nr. 109 
front — II piętro, teł. 12803. 

Kancelarja czynna codziennie od go
dziny 11—14 i od 17 — 19, w soboty od 
godz. 11—14. 

WYSTAWY. 
Wystawa Rzemieślnicza w parku im. 

Staszica, u zbiegu ul. Narutowicza i Tram 
wajowej. Czynna od 9 rano do 10 wiecz, 

WALNE ZEBRANIE. 
W sobotę dnia 30 bm. ó godz. 18-ej 

I odbędzie się we własnej sali przy ul. Prze 
i jazd 34, nadzwyczajne walne zebranie 
I członków Związku b. Ochotników A. P. 
I Obecność wszystkich członków pożądana. 

WINSZUJEMY. 
luno Feliksowi. 
Wrcliód słońca 3,24 
Zachód słońca 19,42 
Dtugość dnia 16.18 
l'r.Vjyło dnia 9,25 
Tydzień 22. 
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Czy sztorm popn 
W balonie kulistym przez Atlantyk 

Nr. 149 

Jeden z najwybitniejszych pilotów ba 
łonowych, wielokrotny zwycięzca w za
wodach o puhar Gordon - Benetta, Belg 
Demuyter zamierza dokonać sensacyjnego 
lotu balonem przez Atlantyk z Ameryki 
do Europy. 

Balon kulisty, jak i żaglowiec są za
bytkami epoki, która nie znała motoru i 
pojęcia tempa. Mimo to balon nie stracił 
nic Ze swego znaczenia, a sport bolonowy 
cieszy się stosunkowo 

dużą popularnością. 
I dzisiaj podobnie jak przed 50 laty 

prężne kule z małą gondolą wzbijają się 
w powietrze i wędrują na samotnych szla 
kach podniebnych, w kierunku, który prze 
pisuje im wiatr. 

Niemniej projekt lotu balonowego po 
nad Atlantykiem wydaje się wysoce fan
tastycznym w okresie, kiedy samoloty i 
sterówce trasę tę przebywają w regularnej 
już prawie służbie komunikacyjnej. 

Plan belgijskiego pilota balonowego De 
muytera jest nietylko sensacyjny ale po
siada duże znaczenie także pod wzglę
dem sportowym i naukowym. Chodzi tutaj 
o wyprawę jedyną w swoim rodzaju, wy 
magającą niezwykle 

dużo odwagi 1 energjl. 

a obok tego sporo szczęścia. Balon prze
cież od chwili startu zdany będzie na ła
skę wiatru i warunków atmosferycznych 
wobec których pewna możność wpływa
nia na kierunek lotu niewiele znaczy. Ba
lon oczekuje przecież 6 tysięcy kilome
trów lotu nad pełnem morzem i to nad naj 
groźniejszą częścią północną Atlantyku. 
Zawieszeni między niebem i morzem gnać 
będą piloci balonowi na skrzydłach orka 
nu, smagani deszczowemi nawałnicami. 

Do powodzenia śmiałego lotu bowiem 
niezbędny jest wiatr o sile huraganowej. 
Piloci balonowi muszą wykorzystać zacno 
dnie prądy powietrzne, panujące nad 
Atlantykiem, aby skok powietrzy z Amery 
ki do Europy mógł się udać. Ale te prądy 
powietrzne nie wieją z zachodu na 
wschód w prostym kierunku na Europę. 
Są one przerywane przez prądy poprzecz 
ne, a nawet przeciwne i przez strefy ciszy 
które dla balonu mogą stać się wysoce 
niebezpieczne. Rzeczą konieczną jednak 
jest, aby podczas lotu balonowego pano 

wał na całej trasie bez przerwy sztormo 
wy wiatr zachodni. 

Demuyter będzie musiał zatem czekać 
w Ameryce na stosowną chwilę, kiedy 
wschodnie wybrzeże amerykańskie opuści 
niż barometryczny, aby razem z nim móc 
wybrać się w daleką drogę. Musi oczywi 
ście obliczyć także, czy niż ten będzie do 
statecznie silny, aby dotrzeć do zacho
dnich wybrzeży Europy, i czy zmiany 
temperatury nic spowodują na pełnem mo 
rzu zmiany kierunku niżu. 

Konieczność przyłączenia się do niżu 
sprawi, że piloci balonowi będą znajdowa 
li się stale w strefie wybitnej niepogody, 
w której narażeni będą na ustawiczne de
szcze. Dlatego też lot ich będzie posia
dał charakter wybitnie burzliwej przepra 
wy, i niewiadomo jeszcze, czy ludzie i ma 
terjał wytrzymają trudy takiego trzydnio
wego lotu. 

Trzy dni bowiem albo nawet cztery 
potrwa lot przez Atlantyk. Wobec 6000 ki 
lometrów zaś odległości niezbędna jest si 
ła wiatru 8 (według skali Beauforta) z 
szybkością conajmniej 80 kilometrów na 
godzinę. Każde zelżenie zaś wichury mo 

że stać się dla pilotów groźne, gdyż ozna 
cza znaczne zmniejszenie szybkości lotu, 
a z drugiej strony jest rzeczą wysoce wą-
tliwą, czy balon mógłby się utrzymać dłu 
żej w powietrzu 

niż cztery dni. 
Koła lotnicze wyczekują śmiałej pró

by Demuytera z wielkiem zaciekawieniem 
a wobec licznych trudności, jakie oczeku 
ją lot, trudno dzisiaj powiedzieć, czy lot 
się uda. 

Z Londynu do Nowego Jorku 
w ciągu 15-u godzin. 

Wspaniałe transatlantyki niemieckie 
francuskie — na morzu, a niemieckie ste 
rowce w powietrzu odrzuciły komunika
cję angielską na plan dalszy, jeśli chodzi 
o szybkość pr-ewozów. Ale oto niedługo 
wypłynie w swą pierwszą podróż „Queen 
Mary" i Anglicy wierzą, że odtąd będą 
mieli okręt godny „narodu morskiego Nr. 
1'. Dziennikarze, którzy po raz pierwszy 
w tych dniach odwiedzili statek są nieco 
rozczarowani. Spodziewali się czegoś wię 
cej po tym kolosie. 

Jest on — jednak twierdzą — utrzyma 
ny w spokojnym tonie, jest gustowny, nie 
schlebia parwenjuszowskim gustom ame
rykańskich turystów. Nie przypomina 

ORYGINALNE PRZEDSIĘBIORSTWA* 
Wojna europejska zakończyła się 17 

lat temu, ale ślady działań wojennych na 
terenach krwawych bitew pozostały do 
dziś. Do dziś dnia odnajdywane są w t. 
'.w. strefie ognia we Francji w pasie przy 
wschodniej granicy ogromne ilości pod
ków armatnich, bomb gazowych, grana 

lasów 
motyka 

Gdy słońce praży 

PODSŁUCHANE 
PRETENSJA 

Do komisarjatu wpada jakiś osobnik i 
woła zirytowanym głosem: 

— Co to ma znaczyć, do djabła! Cźy 
jestem pod dozorem policji, czy nie? Przed 
chwilą wpadłem pod samochód, który o 
mało mnie nie przejechał. Więc to tak po
licja mnie pilnuje. Ładne porządki! Niema 
co!.... . . , 

c i s z a i l e * d r o d z e . 

tów. W czasie orki, karczowania 
lub uprawy ogrodów, lemiesz i 
napotykają często na odłamki metalu lub 
nierozładowany pocisk, ukryty głęboko w 
ziemi i wieśniacy tamtejsi narażeni są na 
ciągłe niebezpieczeństwo wybuchu poci
sków. 

Powstał więc szereg wielkich prywa
tnych przedsiębiorstw , których zadaniem 
jest wydobycie, usunięcie i zniszczenie lub 
przynajmniej unieszkodliwienie 

setek tysięcy pocisków, 
spuścizny wojennej. Jedno tylko z tych 
przedsiębiorstw , które zajmuje się oczy
szczaniem terenów koło słynnego Chcmin 
des-Dames, wydobyło i zniszczyło w cią
gu ostatnich 6 lat 1,650 tonn niebezpie
cznych pocisków, co czyni prawie 1 tonnę 
w ciągu dnia roboczego. 

Akcja rozładowania i unieszkodliwie
nia pocisków odbywa się w specjalnych 
laboratorjach, gdzie wykwalifikowani fa
chowcy rozładowują pociski, granaty lub 
rakiety znanego typu. 

Dla typów nieznanych stosuje sję pra
sę hydrauliczną, dość silną, aby przeciw
stawić się eksplozji. Prasą taką kieruje się 
na dystans. Ponieważ ponadto przy od
śrubowaniu pocisków, umieszczonych w 
specjalnych łożyskach i odkręcanych przy 
pomocy kierownicy, może dojść do wybu 
chu wskutek tarcia ciała zewnętrzna część 
maszynerji jest opancerzona. 

Duże trudności przr Istawia unieszko
dliwienie pocisków gazowych, które wy
maga specjalnych przygotow. i dokonywa 
ne jest zazwyczaj w pobliżu stawu lub ba 
gna, które pochłania produkty trujące. 

Operator pracuje w masce gazowej i wy
biera zwyklp dzień bezwietrzny, aby wiatr 

ie roznosił gazów. 
„Entrepriess de decoburage" prowa

dzą ożywiony handel żelazem, uzyskanem 
z przetopionych pocisków. Pociski, które 
przetrwały ukryte w ziemi w ciągu blisko 
20 lat, są obecnie przedmiotem doskonale 
rentujących tranzakcyj. 

olbrzymiego luksusowego hotelu 
a raczej prywatne mieszkanie bogatego 
Anglika, który zaprosił sobie gości. Wszy 
scy podkreślają jednogłośnie niesłycha
ną wprost hojność w dysponowaniu miej
scem. Korytarze, hale, przejścia, pokoje 
są wprost ogromne. Dość powiedzieć, że 
„Queen Mary" choć o 28.000 ton cięższa 
niż „Bremen" ma niemal tę samą ilość ka 
bin. To na morzu. W powietrzu — plan) 
Anglji wyglądają daleko bardziej sensa
cyjnie. Przedewszystkiem zr.raca się uwa 
gę na fakt, że druga podróż „Hindcnbur-
ga", L.Z. 129, zakończyła się fiaskiem. 
Wspaniały sterowicc spóźnił się w swej 
podróży z Frankfurtu do Lakehurst o... 
18 godzin, przeciwne wiatry obniżyły je
go szybkość do 20 mil na godzinę. Po
dróż jego trwała zamiast 60 godzin — 

78 godzin, 
a więc o niewiele mniej niż podróż okrę
tem. Dr. Eckencr twierdzi przytem, że 
właśnie wskutek tych wiatrów komunika
cja sterowca przez północny Atlantyk nie 
może liczyć na powodzenie. 

Jednocześnie Anglja przygotowuje sa 
moloty, które — jak pisze „Daily Chroni 
cle" — przelatywać będą przestrzeń Łon 
dyn — Nowy Jork w 15 godzin, wyraźnie 
piętnaście godzin! Jedna taka maszyna 
— próbna — jest już gotowa. Jest to trzy 
motorowy jednopłat typu „Comet", który 
osiąga szybkość 250 mil na godzinę 
(przeszło 400 km.) a w przelocie przez 
ocean osiągnie, nie bacząc na kierunek i 
silę wiatrów, przeciętną szybkość 200 mil 
na godzinę, tj. 320 km. na godzinę! 

Ta linja samolotowa ma być otwarta 
jeszcze w bieżącym roku i jeśli „Comet" 
nie zrobi zawodu Anglja będzie niepobi-
ta w szybkiej komunikacji między kon
tynentami. Szczególnie jeśli i „Qucen Ma
ry" zdobędzie „błękitną wstęgę". 

Pierwszy polski yacht morski. 
i i 

Zdjęcie przedstawia pierwszy polski yacht 
„Danuta" który w Gdańsku oddał do 
użytku dyr. dep. morskiego Min. P . i H. 

p. Możdżeński. 

POPRZĘCKI 

POWIEŚĆ 

NA URLOPIE 
— To jest taki osobnik, który niewia

domo skąd, zdaje się z Warszawy, przy
jeżdża od czasu do czasu do Zakopanego 
i miesiąc, dwa lub trzy miesiące nawet spę 
dza w górach. Nocuje w kosodrzewinie, 
„stojuje się" przy ognisku, pranie urządza 
w potoku, słowem przez ca{y czas żyje jak 
troglodyta, z tą różnicą, że od czasu do 
czasu schodzi w doliny, żaby się zaopa
trzyć w żywność. Niema takiego przejścia, 
wspinaczki, przewieszki, igły, czy ściany, 
którejby on nie przebył, a mimo to chodzi 
nadal... 

— Jak się ten osobnik nazywa? — 
przerwał w pewnej chwili Orłowski. 

— Stefan Tur. Jest postawny, ogorza
ły, ma niebieskie oczy i szramę na poli
czku... 

Orłowski zamyślił się. To ten sam o-
gorzały włóczęga, którego widział w po
ciągu... Nic zdawaj sobie jasno sprawy z 
tego, ale w tej chwili tak zainteresował go 
ten osobnik, że usiłował sobie przypom
nieć wszystkie, zaobserwowane wczoraj 
szczegóły, zrekonstruować opowiadania, 
które słyszał i wyobrazić spowrotem wszy 
stko, co widziaj. Dopiero po długiej chwili 
usłyszał, jak Stanisławski opowiada: 

— Miałem dwadzieścia pięć lat, gdy 

postawijem pierwszy most własnej kon
strukcji. Most ten, a raczej mostek posta
wiłem na zamówienie kolei nad rzeczką 
bez imienia w Karpatach wschodnich pod 
przełęczą uźhorodzką. Był on o tyle tru
dny, że musiał być jednoprzęsjowy, ale 
wtedy byłem z niego tak dumny, jak Ko
lumb kiedy odkrył Amerykę. Później zna
cznie mniejsze wrażenie wywierały na 
mnie moje dzieją. Przez Rio Grandę prze
rzuciłem dwa mosty, z których jeden miai 
siedem przęseł po sto trzydzieści metrów 
każde, a wysoki byj na osiemdziesiąt me
trów. Zawsze jednak najmilej sobie wspo
minam ten jednoprzęsjowy mostek nad bez 
imienną rzeczką w Karpatach. 

Orłowski nie wątpił, że to co mówi Sta 
nisławski jest bezwzględną prawdą. Nie 
był jednak zachwycony, że inżynier mówi 
tyle o sobie. Z całem więc mistrzostwem 
wytrawnego światowca wmieszaj się do 
rozmowy i wkrótce potem on bawił pannę 
Jadzię malowniczą opowieścią o urokach 
wyprawy na Soracte, którą dwa lata temu 
odbył w towarzystwie księcia Eduardo di 
Savoia i markizy Donizetti. 

— Markiza Donizetti? Ta literatka? — 
zapytała panna Jadzia. 

— Nie, proszę pani, ta, z którą byliśmy 

_podówczas w Apeninach, to była bratani
ca tej literatki. 

Tu z całą swobodą opowiedział, jak 
podówczas zdumiewano się we Włoszech 
jego bogactwem. Pewnemu markizowi mu 
siał pokazać swój akt rolny aby mu udo
wodnić iż rzeczywiście posiada 48 tysię
cy hektarów. 

— Na tamtejsze stosunki jest to coś 
niebywałego oczywiście. U nas zaś — Or
łowski machną} ręką — książę pan ledwo 
ledwo może sobie pozwolić na to aby raz 
na rok wyjechać do jakiegoś krajowego 
„badu", bo o zagranicznym przesta
łem już marzyć. Nawet pan Solak powie
dział, że „jeszcze" nieźle płacę, ale to sło
wo „jeszcze" podkreślił sobie w myśli pe
wnie ze dwa razy. 

Szybko jednak Orłowski skierował roz 
mowę na inne tematy, przyjemniejsze, ro
zumując, że czem jak czem, ale finansa
mi — niema się co popisywać. Znowu więc 
roztoczyj przed panną Jadzią i inżynierem 
piękno Morza Czarnego, które cztery la
ta temu przebył na jachcie księcia Con-
stantinescu, następnie napomknął coś nie 
coś o podobieństwie koloru stawów tatrzań 
skich i Morza Czarnego, poczem z dużem 
poczuciem piękna popisaj się, mówiąc o 
życiu na halach górskich w Szwajcarji. 

Zrzadka wtrącała jakieś słówko pann* 
Jadzia, prawie wcale nie odzywał się Sta
nisławski i tak krok za krokiem idąc zna
leźli się ra przełęczy pod Kopą Magóry, 
skąd przepiękny roztacza się widok na ma 
syw środkowych Tatr w jedną stronę, na 
Podhale w drugą. Spośród skaj unosiły się 
ku niebu strzępy mgieł. To też, mimo i2 
na niebie nie było ani jednej chmurki Sta
nisławski mruknął: 

— Nie będzie pogody... 
— Jakto? — oburzyła się panna Ja

dzia. — Dlaczego?! 
— Bo góry dymią. To niezawodny znak 

że jutro będzie deszcz. 
— Ach! Dopiero jutro! Ale dziś niema 

się czem przejmować. Jutro, jeśli będzre 
deszcz siądziemy sobie do brydża i wszy
stko będzie dobrze. 

— Dziś — wtrącij Orłowski — o ile 
się mam na górskiej pogodzie, może być 
tylko mgła. W każdym razie wrócimy do 
domu suchą nogą... 

Tak sobie przewidywali we troje, gdyż 
jak ludzie, rozumowali logicznie. 

Dotychczas rozmawiali prawie o wszy-
stkiem z wyjątkiem tematu, który pozosta
wili w domu. Nie mówili o Solaku. Ale wre 
szcie siłą rzeczy i ten temat musiał wedrzeć 
się do rozmowy. 

— Ciekawa jestem — rzekja panna Ja
dzia — jak on zdobył taki wielki majątek 

Stanisławski pokiwał głową. 
— Pan Orłowski ma olbrzymi mająte.. 

ziemski, ja biuro budowlane... Jak pani my 
śli — czemu to przypisać, że żaden z nas 
nie jest miljonerem? 

— Nie mam pojęcia... 
— Pieniądze trzeba umieć robić. Ale 

ta umiejętność, niech mi pani wierzy, nic 
jest niczem chwalebnem. Ja, zapewne i 
pan Orjowski moglibyśmy tak żyłować 
swoich pracowników, żeby z nich wycisnąć 
te miljony, ale — jeden woli pieniądze — 
inny spokój sumienia... 

— Więc pan sądzi — przerwała panna 
Jadzia — że pieniędzy uczciwemi sposo
bami nie można zrobić? 

— Takie mam przeświadczenie, ale... 
mogą być wyjątki. Czy do tych wyjątków 

należy pan Solak — nic wiem... Twierdzę 
tylko jedno, a mianowicie: wolę być w 
swojej skórze, niż w jego, choć on ma mil
jony, a ja czasem miewam tysiące. Nie za
wsze — mruknął na zakończenie. 

Gdy już znaleźli się nad Czarnym Sta
wem, Stanisławski zajął się roznieceniem 
ognia, na którymby można „uwędzić" her
batę. „Uwędzić", bo wszelkie paliwo, ja
kie można w górach znaleźć, Jest z reguły 
mokre, więc herbata, ugotowana na ogni
sku w naczyniu bez przykrycia (ktoby się 
tam jeszcze z przykrywkami nosi}!) jest 
raczej „uwędzona". Jednakże, choć w ni
czem nie przypomina herbaty podawanej 
w domu czy w restauracji, — jest to spe
cjał. Ale... ten specjał musi być podany — 
w górach. 

Po śniadaniu panna Jadzia zasznuro
wała swój plecak i zawołała ze śmiechem: 

— No, który z panów ma ochotę na 
kąpiel w Czarnym Stawie? 

— Ja — odezwał się pierwszy Stani
sławski. 

— Ja również — dorzucił książę — a-
le... maleńka poprawka: pójdziemy na tam 
tą stronę Stawu, gdzie jest bezwątpienia 
mniej turystów. Dobrze? 

Ten projekt został przyjęty, więc bez 
namysju ruszyli w drogę. Po prawdzie ża
dne z nich nie miało ochoty kąpać się w lo 
dowatej wodzie górskiego stawu. Ale... 
panna Jadzia chciała pokazać swoim to
warzyszom, że umie pływać. Dwóch zaś 
satyrów towarzyszących jej nie miało nic 
przeciwko temu, żeby zobaczyć, jak też 
panna Jadzia będzie wyglądała... w kostju 
mie kąpielowym. 

(D. c. n.) 
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